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Z chwili bieżącej.
LWÓW 28.  p a ź d z i e r n i k a .

Expose  finansowe m inistra skarbu , d ra  B iliń­
skiego, stoi w te j. chwili na pierw szym  planie 
dyskusji publicystycznej. K to się umie wznieść 
na stanow isko bezstronne, ten  wywodom dra 
B ilińskiego musi oddać należne im uznanie. Je s t 
ono tern bardziej zasłużone, o ile dr. B iliński za- 
1 dwie k ik a  tygodni jest m inistrem  finansów, a 
Czas ten  ' d la  przeciętn i go człow ieka zaledwie 
starczy  do p rzeczytan ia  obszernego i p rzestron­
nego elaboratu , a cóż dopiero do jego  przestu^ 
djow ania i opanow ania w szczegółach! Pośredni 
poprzednik obecnego m inistra finansów, obecny 
p rezyden t w spólnej najw yższej izby ob ra°h “ n £ 0' 
w ej, w korzystn ieiszem  by ł położeniu. Wad Bu­
dżetem  na  rok  1894 pracow ał dr.

C Jr UCU# ' oj/v*u v j  J J ------I * . i I
w ej, w korzy'tnie>szem  by ł położeniu. Wad du- 
dżetem  na  rok  1894 pracow ał dr. b te inbach  i 
przed łożył go radzie pań ,tw a . N ad  swoim w ła 
snym  budżetem  pracow ał dr. P lener jedenaście 
m iesięcy ,' a w tym  czasie można już bądź co 
bądź coś porządnego zrobić. Niemniej p. P lener 
nie doczekał się jak o  m n ister chwili, w której 
trzeb a  było  budżetu bronić w parlam encie. U czy­
n ił to jego następca  pan Buhm -Baw erk. W trzy  
tygodnie zatem  po objęciu m inisterstw a m usiał p. 
B iliński w ygłosić ezposć o prelim inarzu, k tó ry  
w ypracow ali inni. D ostały  mu się też zewsząd 
pochw ały. O rgana publicystyczne w C zechach, 
zajm ujące dotychczas wobec nowego gabinetu  
stanow i-ko opozycyjne, a w najlepszym  razie 
w yczekujące, zaznaczają w yraźnie, że r. 11 
sk i opanow uje w zupełności . p rzestronną dzie­
dzinę adm in istracji finansowej i gospodarstw a 
państw ow ego, że stoi p rzy  tern mc na stanow isku 
aacietrzew iałege f  skalisty , ale na  żywotnem  sta 
now isku ekonom isty społecznego, k tó ry  je s t o 
tem  przekonany , że finanse państw a nie mogą 
kw itnąć i prosperow ać, jeżeli podcinają życio­
dajne a rte rje  ludów. Miezadowoloną natom iast 
jest przedew szystkiem  — giełda i tem u niezado- j 
" olenin daje na razie codziennie w yraz N eue  
freie Presse. To bardzo charak terystyczne .

W iedeński organ  D ie Z e it znają nasi czy 
teln icy . Owoż zajm uje on się nam i ciągle b a r ­
dzo skrzętn ie . W  ostatnim  num erze znajdujem y 
aż trzy  a rty k u ły , poświęcone sprawom galicy j­
skim  N ic przeciw  tem u nie m am y, jeżeli ktoś 
się nami interesuje, ale  m ielibyśm y praw o żą­
dać aby ten , kto to czyni, czynił to w sposób 
rozum ny. D ie Z e it opowiada s traszną  historję

o pien ądzach  papierow ych p. Tyszkow skiego*. 
P an  T  szkowąki ubiega się o m andat poselski 
z okręgu  m niejszych posiadłości Przem y śl-Mo- 
ś c i s k a - D o b r o m i l .  Swojego czasu —  było to w 
roku  1892 P a n  T ysżk  iwski na ją ł chłopów do 
robót polnych za w ysoką p łacę 85 ct. dziennie. 
B y ł to czas żniw, a robotnik bardzo d u g i .
Z a  robociznę nie p łac ił jed n ak  pan  Tyszkow ski 
gotów ką, ale przekazam i, opatrzonem . swoją
pieczęcią i podpisem . Nie w ykupił ich Jednak 
gdy  się interesow ani po w ypła ty  zgłaszali i chłopi, 
nie m ogąc nic w skórać, zachowali p rzekazy  jako

no ni 01*0 WVCh E . . .
N ie badam y je j au-

kiej historji V Pism u brukow em u uchodzą tego 
rodzaju plotki, one z tego żyją. Ale k to  chce, 
b y  go szanowano, musi się przedew szystkiem  
sam szanować i nie pisać bredni.

Telegram y doniosły jeżeli r ie  o zupełnem  
zerw aniu dyplom atycznych stosunków pom iędzy 
W łocham i i Portugalją , to przynajm niej o bardzo 
silnem oziębieniu icb, chociaż na tronach  obu 
krajów  zasiadają bliscy krew ni. Powodem ozię­
bienia sta ła  się niedoszła do sku tku  podróż króla 
portugalskiego do Rzymu. R ząd w łoski tym  r a ­
zem niezw ykłą zadokum entow ał energję, ku  wiel 
niej radości liberalnych dziennikarzy włoskich. 
A przecież cały  św iat wie, że jeszcze gorzej, ni 
żeli z królem  portugalskim , kw estja  w izyty za ­
łatw ioną czyli niezałatw ioną została przez dwór 
w iedeński W ib ee  P o ttu g a łji oczywiście z w iększą 
można w ystąp ć butą, niżeli wobec monarch. i 
austro  w ęgierskiej. N ajdziw niejsze stanow isko w 
całej tej spraw ie zajm uje organ Crispiego, R i-  
forma, k tó ra  rozp isu je . się o now ych in trygach  
W aty k an u  przeciw ko rządowi włoskiem u, chociaż 
stanowi iko ojca św. w spraw ie tej w izyty abso­
lutnie w niczem  się nie różni od zasad, przyję 
tych przez W aty k an  od chwili, gdy papież w 
Rzym ie sta ł się więźniem. Z resztą  św iat może 
być spokojny o to, że za ta rg  p. Crispiego z Por 
tugalją  nie zakłóci pokoju europejskiego.

Niemcy o setnej rocznicy trzeciego 
rozbiorą Polski.

N a setną rocznicę rozbioru Polski zam ieściły 
n iek tó re  pism a niem ieckie dłuższe lub krótsze 
wspom nienia i uwagi. W arto je  przeczytać I tak , 
katolicka G erm ania  p isze :

„Setna rocznica ostatniego rozbioru Polski 
p rzypada na dzisiejszy dzień 24. października. 
W dziejach interesow anych państw  jest ten w y­
padek  polityczny jedną z najciem niejszych plam, 
co do tego nie pozostawia sąd badań dziejowych 
najm niejszej w ątp li. ości. P rusy  i A ustrja  w y­
św iadczyły Rosji usługi pomocników, aby  lud, 
którego p .zeszłość obok nieszczęśliw ych wyka- 
*Uj3 tak że  świetne okresy , pogwałcić z racji 
stanu i z naruszeniem  praw a ludów, jako też za- 

. sady słuszności. Nie złagodzi tego sądu żadne 
w skazyw anie na rozprzężenie i zaw ikłane sto 
sunki k ra ju . Z w łaszcza ze strony A ustrji było 
to najczarniejszą niewdzięcznością, że w zięła 
udział w tym  rozbiorze. W szakżeżto  lud polski

w ierzy w praw dziw ość ta* 1 wość polska będzie trw ała .

pan iątkę papierow ych pieniędzy pana  Tyszko- 
wsL go. Oto h istorja . N ie badam y je j au­
tentyczności. P rzypuśćm y n a  c wi ę, - p 
Tyszkow ski istotnie najm ow ał robotników, że jego 
dozorcy daw ali chłopom po skończonej pracy 
dziennej p rzekazy  na  35 ct., że tysiące yc 
przekazów  rozeszło się m .ędzy chłopam i. Ale 
czyż między chłopam i i ich przyjaciółm i n 
było ani jednego, k tó ryby  im w skazał d rogę, 
p row adzącą najnieodzowniej do uzyskania  go­
tó w k i?  P ierw szy lepszy pisarz pokątny , a przj 
puszczam y, że jest ich w okręgu  tam tejszym  dosyć, 
b y łb y  chłopom  powiedział, że pozew drobiaz­
gowy b y łb y  starczy ł, aby  sądy zm usiły p* T r  
szkowskiego do w ykupienia pieniędzy papiero- 
- pch i zap łacen ia  w szystkich kosztów i p rz y ­
należności. Ż aden  na  ten  koncept nie w padł, 
an i naw et p. C a r a b u s,— tak  się podpisuje autor 
a rtyku łów  Zeit. I  pismo, k tó reby  chciało, by 
Je  iierjo traktow ano,

”(»*7

N A  A R A R A T !
P O W I E Ś Ć

a N I E D l C Z A -
Przekład z oryginału rosyjskiego.

(C iąg dalszy.)

r o z d z i a ł  s i e d m n a s t y .
Próbny pochód hu lodowcom. —  Początek  

cierpień.

W  wąw ozach było  jeszcze ciemno, gdy zb u ­
dzono podróżnych, i t y ^ o  Antom Iw anow icz zu­
pełnie n b  »ny, w w ysokich butach, chodził zu­
chowato po kory tarzu , w ym achując nachajką  
i c h rz ą k a ją c . W ypił trzy  kie szki sznapsa . bu­
te lkę  kach.ityńskiego i by ł nadzw yczajnie z sie­
bie zadc -rolony. R adził on w szystkim , aby  po­
stąpili ta k  samo, mówiąc, że Bóg wie jak ie  iCh 
d S a j  czekają przejścia. Chociaż śnieżnych w ,  
chrów  nie zauw ażano w górach, ale, w edług 
słów A ntoniego Iw anow icza, było to dla tego, że 
wogóle nic nie było widać. B olderajew  zastukał 
do de Bosseaubor von M anteufel i prosił ją , aDy 
się u b ra ła  ciepło, gdyż noc b y ła  chłodna, a 
w śniegach nie wiadomi , ja k a  będzie tem peratu ­
ra . Yon M anteufel mówiła przez d rz w i: „tak , 
ta k  wiem !“ —  * szeleściła jedw abnem i su k n ia ­
mi Pod  oknam i konie już g ry z ły  w ędzidła i stu^ 
k a ły  podkow am i o kam ienie, a każdy dźw ięk 
donośnie rozlegał się w nocnej ciszy

A ntoni Iw anow icz nalegał na k o n ia k : mó­
w ił że w szyscy powinni w ypić po kieliszku fine- 
ehampagne. D achow i należy koniecznie dodać

ocalił kato licką dynastję I lab .b u rg ćw  i ca łą  aa- » 
chodnią kuRurę cbrześcjańsuą przez swą pomoc, 
gotową do ofiar, przed naw ałą  m uzułm anizm u! 
Spraw iedliw ość nakazuje przypom nieć te  fakta, 
jeżeli się chce i dzisiaj jeszcze zrozumieć nieopi- 
san .e  sm utne losy polskiego ludu i c iąg łe  jego 
w alczenie o wolność polityczną. J a k  nacisk  wy 
w ołuje opór, tak  też ciążące na P o lakach  pano­
w anie obcych sk łan iało  lud do coraz nowych 
usiłow ań, by przyw rócić Polskę niepodległą. N ie­
sumienni agitatorzy jeszoze dzis:aj żyją k ap ita ­
łem  nagrom adzonej w ludzie polskim  miłości oj­
czyzny, k tó ra  w całkiem  upraw nionych w alkach  
aa wolność okazała  się często tak  w spaniałą. 
Polacy w P rusach  dowiedli niejednokrotnie, że 
Uznają bezw arunkow o swoje zadanie, jak o  podda 
nych pruskich; polscy żołnierze ta k  samo, ja k  
każdy  N iem iec, wylewali krew  swoją na polach 
b itw y Czech i F rancji. Czego najm niej aa to żą 
dać mogą, to choćby uszanowania narodow ych 
wspom nień, a  przedew szystkiem  swobodnego w y­
konyw ania w iary  swej katolickiej. G dyby zado- 
syć uczyniono tym  słusznym  żądaniom , n a ten ­
czas odjętoby niebaw em  podstawę wielkopolskiej 
agitacji, ja k ą  się wnosi sztucznie m .ędzy lud 
b zew nątrz."

W olnokonserw atyw na P ost zam ieszcza d łu ż­
szy a rty k u ł, w którym  czytam y iriędzy  i u nem

„C hrześcijańskie narody są nieśm iertelne, 
powiedział H en ry k  T reitsehke, a także  narodo 

i —.„zz nnlnka. hp.r)i7<<> ...— Al e napró lno  w ołał

ludowi A leksander I I  w W arszaw ie w 1856 r., 
aby  porzucił „m arzen ia11. Dzieje jego, jako  sa 
modzielnego państw a, b y ły  krótkie i n ieszczę­
śliwe, pominąwszy k ró tk ie  ja k  meteor zjawienie 
się sprzym ierzonego z saskim i cesarzam i Bole 
sław a I., w łaściwie tylko spełna cztery  wieki 
od W ładysław a I. do S tanisław a Poniatowskiego. 
G dziekolw iek te raz  po upływ ie 100 la t od k a ­
tastrofy  m tazała  się dla uzdolnionego i patrjo  
tycznego ludu jak aś  możliwość, natychm iast ją 
zniszczył o k rz y k : „W szystko, albo nic I1* To
widzimy znowu teraz w polskich roszczeniach w 
niem iecko-pruskiem  życiu państwowem, k tóre 
co praw da ośmiela sm utny stan ustroju nie­
m ieckich stronnictw . W łaśnie w dn.u jutrzej 
szym ma na Górnym  Szlązku głów ny wśród 
niem ieckich stronnictw  opiekun polonizmu 
stoczyć przeciw ko swemu protegow anem u n a rz u ­
coną w alkę w yborczą, ta k  jak  300 letnie pol­
skie posiadanie w P rus eh Zachodnich polegało 
na niem ieckiej niezgodzie. M iędzy Niemcami, 
a Polakam i atoli trw a inna jeszcze wspólność 
dalej. Polska doznała losu jak i groził Niemcom 
długo i znowu może gYozió, jeżeli nasz lud nie 
otrząśnie się z swej rozsterki stronnicze : losu
rozbicia się przez anarch ję, po której n a s tąp i­
łoby  zaraz zagraniczne panowan i obcych. To 
w yłuszczył ówczesny ks. B ism arck ja s m  w swei 
mowie z 18. m arca 1867 r .“

Koln. Volksetg. zam ieściła a r ty s u ł  p .p . „Fi- 
n is  Poloniach, w którym  kreśli dzieje narodu 
naszego od pierwszego rozbioru Polski 5 sierpnia 
1772 r., aż do trzeciego nazyw ając je  gw ałtem , 
wobec którego Polska by ła  bezsilną.

I Yorwarts osobnym a rtyku łem  świeci smu­
tn ą  rocznicę, i powtórzywszy wedle K oln  Volksetg. 
h isto^ę rozbiorów Pc iki, pisze m iędzy in n em i: 
„Rocznica ta  przypom ina nam  najw iększą zbro­
dnię, albo raczej szereg zbrodni, jak ie  popełniła 
E uropa m onarcbiczna. -w alcząca rzekom o za re- 
ligję, porządek i o b y c z a j: rozćw iertow anie naro ­
dowego państw a — państw a, k tóre ze stanow.- 
sk a  praw a ludów i p raw a narodowości miało co 
najm niej ty le praw a do iatnienia, co k tórekol­
w iek z trzech  państw , k tóre  wzięły u dzia ł w za­
m ordowaniu polskiej jedności n a ro d o w ej: co Ro­
sja, P rusy  i A ustrja , — państw a, k tóre także ze 
stanow iska ku ltu ry  w niejednym  względzie p rze­
w yższało trzy  państw a, ióre mn się narzuciły  
na sędziów ; podczas bowiem, gdy w tych  trzech 
państw ach jeszcze palono czarow nice, w szelk: 
objaw wolnego zdania karano  gw ałtow nie, posia- 

j da ła  Polska zupełną wclność prasy  i swobodę
religji i obok H olandji b y ła  jedynem  państwem  
na sta łym  lądzie E uropy , gdzie znajdow ał schro­
nienie każdy prześladow any za w iarę lub prze­
konanie." N aturalnie w yzyskuje organ  socjalisty ­
czny tę sposobność, aby z niej dla swego ońozu 
w ybić k ap ita ł odpowiedni, czego dowodem nastę­
pujące z d a n ia : „Jeszcze Polska nie zg inęła! Nie 
jak o  raj popów, jak  ją  sobie m arzy duchow ień­
stwo katolickie, nie jak o  rzeczpospolita szlache­
cka, ja k  ona się m ajaczy „szlachcicom ", po­
w stanie Polska zm artw ych —  to są fantazje 
przeszłości, k tó re  w obecnych czasach nie m ają 
już korzeni i w przyszłości nie mogą w g run t 
się zapuścić — co nastąpi tak  pewno, ja k  to, że 
zwycięży spraw a pracy  i socjalizmu, t. j. wolne 
polskie zjednoczenie gm inne, wcielone w wolne 
zjednoczenie m iędzynarodow ego p ro le tarja tu ." 
P iękne w id o k i!

Dogmaty liberalistów.
Wiedeń 25 października.

M inister sk a rb u  przemówił, a  ren ta  au strjacka  
spad ła  o —  słuchajcie — o ‘/8 część p rocentu!

1 T en  fak t da ł N . fr . Presse pochop do a rty k u łu , 
w którym  obwinia p. B ilińskiego o podkopanie 
k red y tu  państwowego. Ileż to razy  w sku tek  po­
głoski zarejestrow anej przez N . fr . Presse ren ta  
au strjacka  spada ła  o cały , a naw et o 2 i więcej 
p rocen t! Ale N . fr . Presse  sądzi w szystko ze

stanow iska g iełdy i żąda, by m inister skarbu  
przedew szystkiem  oglądał się na g iełdę, badał 
jej tendencję, i przem ów ienia swoje stosował do 
wysokości i rodzaju engagem ent g iełdow ych. 
Tym czasem  p. B iliński ośmielił się aż trzykro  
tn ie  wypowiedzieć rzeczy dla giełdy niem iłe, a 
nadto cała  jego mowa niem iłe na liaussistów zro­
bić m usiała wrażenie. M inister skarb u  m iał od 
wagę mówić o potrzebie „w ydatnego" opodatko­
w ania g iiłd y , wspom niał o konieczności w yż­
szego obciążenia tow arzystw  akcy jnych , a w re­
szcie —  i w tem zdaje się upa tru je  N . fr . P r .  
głów ka zbrodnię — oświadczył, że państw o b y ­
najm niej nie ma obowiązku troszczyć się o to, 
czy spekulanci giełdowi wyższy lub niższy „re 
port" p łacą T e pobieżne w zm ianki kw alifikują 
w oczach pseudolibsrainej prasy program  eko­
nom iczny nowego m inistra jak o  „ reak cy jn y ."  
Obow iązkiem  jest praw dziw ie liberalnej prasy 
ośw.etlić raz  należycie to, co nam  przez la t dzie­
siątki sprzedaw ano pod m aską ekonomicznego 
program u liberalnego i to co do tychczas z tej 
samej strony nazyw ają program em  reakcy jnym . 
Szum ny frazes o „ freie Ł n tfa ltu n g  der w irth- 
schaftlichen K ra e fteu (wolny rozwój sił ekonomi­
cznych), przetłum aczony na  codzienną mowę, 
znaczy: speku lac ja  bez ograniczenia i kontroli, 
państw o w służbie potęg finansowych, dowodny 
w yzysk w arstw  produkujących przez w arstw y 
spekulujące —  słowem to wszystko, czegośmy 
przez la t dziesiątki w Austrji dośw iadczali, to co 
spowodowało k rach  w roku  1873, i wiele m ałych 
krachów , to, co sprow adziło z jednej strony na­
grom adzenie się miljonów, z drugiej proletary- 
zację zarówno m ałego m ieszczaństw a, jak  i stanu 
w łościańskiego, w reszcie to, co sprowadziło kom ­
pleks ruchów społecznych objęty wspólnem , acz 
niezupełnie trafnom  mianem antisem ityzm u. J e ­
żeli więc przeciw  tem u program ow i powstaje 
inny, niezaw isły i obliczony na korzyść m as, a 
nie jednostek lub k lik , i jeżeli ten  inny program  
od la t szeregu staczać musi zaciętą w alkę z tem, 
co było  i tem , co jes t, to zdaje mi zię, że r a ­
cze j na m iano postępowego zasługuje ten  pro­
gram  p rzy sz ło śc i, aniżeli ów broniony przez 
pseudoliberałów  program  daw niejszy. Tyle la t by­
liśmy wszyscy pod wpływ em  sugestji prasy pseudo- 
liberalnej, że dziś jeszcze trudno nam  ocknąć się 
z tego. W łaściw ością liberalnej p rasy  jest w alka 
słowami i frazesam i, którym  z góry przyznano 
dogm atyczne znaczenie. P rzedew szystkiem  więc 
trzeb a  zdobyć się na zaprzeczenie tym  dogm a­
tom, poczem całem  zesumowanie tej p racy  straci 
s-łę dowodu. W eźm y n ap rzy k ład  podatek  g ie ł­
dowy. K iedy  w swoim czasie parlam ent rozpra­
wiał o podatku giełdow ym , oznaczonym na 10 
centów od „szlusu" (25 akcyj w zględnie w alory  
na  5000 złr. num. w artości), liberaliści nie mogli 
w żaden sposób znaleść argum entu, k tóryby  
p rzekonał izbę, że tak i podatek zniszczy giełdę. 
W szakże najm niej naw et obeznany ze sp ek u la ­
cjami giełdowem i wie, że podatek  wynoszący na 
w et nie pół cen ta  od sztuki je s t śmiesznie m a­
łym , wobec tego, że za samo ty lko  pośrednictw o 
(courtage) przy kupnie, a raczej p rzy  grze, płaci 
się n ieraz  10 centów  od sztuki. W  tej potrzebie 
wynaleźli obrońcy giełdy, k tórym  nie ty le  szło o 
ten  m inim alny podatek, ile o zasadę, że g iełda 
w ogóle nie powinna być opodatkow aną, nowe 
hasło. P odatek  — powiedzieli —  uniemożliwi spe­
kulacje  arbitrażow e, to jest rodzaj spekulacji, 
p rzy k tó rych  spekulujący korzysta  z chwilowej 
(literaln ie) dyferencji kursów  pomiędzy poszcze­
gólnym i targam i. Jeżeli n. p. spekulan t na te le ­
graficzną wiadomość z B erlina obliczy, że tam ­
tejszy kurs k redy tów  z zestawieniem  z kursem  
w aluty wyższym jes t o jak iś  u łam ek od ku rsu  
w iedeńskiego, natenczas kupuje w W iedniu, 
sprzedając rów nocześnie w Berlinie. W  istocie 
p raw dą je it, że tego rodzaju spekulacje, obliczone 
na u łam ki, p rs y  wyższem opodatkow aniu s trac i­
ły b y  rac ję  bytu. Zrozum ieli to wszyscy i dlatego 
wnioski, żądające wyższego podatku, nie znalazły  
poparcia. Zapom niano jed n ak  o jednej kw estji,
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m ianow icie c z y  s p e k u l a c j a  a r b i t r  
ż o w a  m a  j a k ą ś  e k o n o m i c z n ą  w a r t o ś ć  
czy zatem  państwo ma obowiązek ^bronienia je i ? 
P rzy jęto  jako dogm at tw ierdzenie, zresztą p ra ­
wdziwe, że a rb itraż  nie zniesie podatku i m  tem 
koniec, nad d rugą stroną kw estji w cale się nie 
zastanaw iano. J e s t  to tak , ja k  g dyby  ktoś prote 
stow ał przeciw ko w ybieleniu m ieszkania, bo przy 
tej sposobności zginąć muszą owady. Że owady 
przy bieleniu ucierpią, to rzecz pew na, której 
n ik t zaprzeczyć nie zdoła, t le  kw est a w tem , 
czy na co i komu te ow ady są potrzebne. A je­
d n ak  kw estję  a -b itrażu  sprzedano nam  za 
dogm at, p rzy którego pomocy uw ie.żyliśm y, że 
g iełda w istocie wyższego podatku  nie zniesie.
B yć może, że jeden lub drugi m iał pewne 
wątpliwości, ale jak że  tu  ie w yjaw iać k iedy na 
przeszkodzie s ta ł „dogm at", a ktoby zap rzecz jł, 
w iedział, że napiętnow any będzie mianem zaco­
fańca ! Ł ącząc politykę z gospodarstw em  społe- 
cznem  potrafiła  p rasa giełdow a doprow adzić do 
teg '1, że każdy  człow iek wolnomyślny, chcąc nie- 
chcąc, p rzy jąć  m usiał na  s ebie także obronę 
m anczesterskiego program u ekonomicznego.

D zis ozasy się zm ieniły. W łaśnie lud zie p ra  w dzi- <+=-g: 
wie liberalni zjednoczyć się muszą do w alki przeciw  o  
ekonom icznym  dogmatom fałszywego liberalizm u 
i stanąć w obronie w yzyskiw anego społeczeństw a. ęr~r 
Jeżeli to się nie stanie, jeżeli obrona ekonoir’ r~^l 
canych interesów  ludności, pozostawioną zostanL  
stronnictw om  w polityce reakcy jnym , w tedy 
spraw iedliw a w alka ekonom iczna doda św ietności ’{££ 
ich hasłom  politycznym  i w tedy dopiero rzeczy- 
wiście zw ycięży reakc ja .

P anu  B ilińskiem u należy się wdzięczność, że 
z fotelu m inisterjalnego m iał odwagę do 
w iedzenia w alki z m anczesterstw em , rzeczą zaś =*■ 
stronnictw  praw dziw ie postępow ych będzie uźy- — 
czyć mu w tej w alce pomocy. Jeżeli tego nic u- 
czynią i pozostawią pole innym , w tedy dopiero s  
zatryum fuje reak c ja , bo w tedy ludność przyjm ie h 
polityczny program  tycb , k tó rzy  w ybaw ią ją r jr ;
z ekonom icznej niewoli. A d in  O*' ■"4T
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Korespondencje.
Kraków 27 październ ika.

(frekwencja i przyszłość wydziału lekarek j ś  — Po­
głoski o przejść u  w  w Etan spoczynku prezydenta ape­

lacji krakowskiej. — Demonstracja świata sadowego)
( f s .) Dziennik tu tejsze podały tym i dniam i 

liczbę uczniów, zapisanych na bieżący rok 
szkolny do uniw ersy tetu  Jagiellońskiego. Ogólna 
cyfra w ykazuje zm niejszenie się frekw encji, g łó- 
srnie z tego powodu, iż w ydział m edycyny tu ­
tejszej w ykazuje coraz m niejszą liczbę uczr-ów 
roku  pierwszego od chwili otw arcia w ydziału le­
karsk iego  we Lw ow ie. I  tak : w roku  bieżącym  
n a  pie-w szy k u rs  m edycyny zapisało się zalf 
dwo 28 s łu c h a c z y ; przypuśćm y naw et, że w szy­
scy ukończą naukę i zostaną lekarzam i to przy­
rost roczny lekarzy  za k ilk a  la t z un iw ersy tetu  
Jagiellońskiego będzie wynosił nader skrom ną 
cyfrę. A w ykazy sta tystyczne dowodzą, ja k  ba-f- 
dzo potrzebuje nasz ogół sił lekarsk ich  i jak  w t-?j 
m ierze jest upośledzony. W ydzia ł lek arsk i lwow­
ski odebra ł m iastu naszem u pew ną liczbę u- 
czniów m edycyny, nie n a  ty le  w szakże, ażeby 
liczba ta  spad ła  na 28 zapisanych na  rok  pierw ­
szy. P rzyczyn  głębiej szukać należy. M łodzi le­
k arze w alczą z trudnościam i, biedny lud  nie 
czuje jeszcze w całej pełni potrzeby pomocy 
lekarsk ie j i nie ma je j często czem opłacić. D la 
podniesienia stanu  sanitarnego k ra ju , w y k azu ją ­
cego najw yższą śm iertelność w m onarchji, a u 
stępującego w tej m ierze pierw szeństw a ty lko 
Bukow inie, należałoby na  pierw szym  planie po­
staw ić zwiększenia liczby lekarzy  rządow ych, po­
w iatow ych, zorganizow anie dok ładne okręgów 
san itarnych  na  podstawie nowej ustaw y G dyby 
stan tak i, jak  obecnie, m iał dłużej panować, mu-
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siałby pociągnąć szkodliwe 
stw a.

dla k ra ju  następ- " -o
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odwagi. N ie ma nic w strętniejszego, ja k  pić co 
dzień wino. Do niego uciekać się należy w cięż­
kich chwilach życia. W ino dano nam  z góry, 
jako  najw iększy d a r niebios. D o niego uciekać 
się należy w ciężkich chw ilach życia. Wino pod 
niecą ogólną energję c ia ła  i ducha, przenosi nas 
w jak ąś  nową sferę działalności wyższego posrojn .

Yon M anteufel postanow iła, że je : należy po­
m yśleć o rzeczach wyższego pokroju i w ychyliła 
kieliszek koniaku. Poparzyło jej w szystkie wnętrz 
ności, zatam ow ało oddech. Zaczęła rozcierać p ier­
si, mówiąc :

— O, D ie u !
Przyjaciele wypili po w iększym  kieliszku. 

Antoni Iw anow icz przelał o statk i do swojej b u ­
telk i podróżnej i rzek ł, że o tej jego czynności 
jeszcze nie raz  wszyscy wspom ną z w dzię­
cznością.

W szyscy dosiedli koni. Z resz tą  n ie : Turo- 
wierowa i Aehlibinowa wsadzono na Konie, gdyż 
pomimo w s z y s t k i c h  w ysiłków  sami nie mogli 
nóg przerzucić przez siodła. N a w szystkich na 
rzucono burk i i ruszono w drogę

Niebo zaczęło szarzeć, różowieć. K azbek 
zapalił się w górze różowemi punkc ikam i, roz­
palając się coraz więcej, jak b y  law a występo 
w ała z niewidocznego źródła i zalew ała sobą 
s w ierzchu ca łą  górę. A uł jeszcze spał.

N a czele jecn a ł A ntoni Iwanowicz, śmiało 
siedząc w siodle po kaw alery jsku . Z a  nim posu 
w ał się Turow ierow , skurczony a wysoko pod- 
ciągniętem i strzem ionam i. D alej jechała  von 
M anteufel, zuchowato k ręcąc  swoją ja sn ą  głów kę 
na w szystkie strony. O bok niej, na  m aleńkim  
szarym  koniku poruszał się w icedyrektor, a jego 
długie nogi, zdaw eło się, można było spleść 
w w ęzeł pod brzuchem  konia. N areszcie, p ro­

cesję zam ykał przew odnik, w idocznie niezadowo­
lony z niewiadomego celu ekskursji.

Ł ańcuch  jeźdźców, przejechaw szy po m ost­
k ach  dwie rseozki, sk ręc ił z drogi na bok i za 
czął się w ąską  ścieżynką piąć ku górze. A ntoni 
Iw anow icz z początku pośw istyw ał i nareszcie 
zaśpiew ał :

D ans mon galop superhe,
Je  passe, et guand je  pars,
On voit de t out es p a r ts  
Des cadavres epars.

T a dzika pieśń H unnów, śpiew ana w do­
d a tku  po francuzku , dźw ięczała bardzo dziko 
wśród wyżyn K aukazu Konie szły śmiało, pewnie, 
truchtem . P rzejechali jeszcze przez jakiś au ł, 
gdzie dopiero zaczęto się budzić i gdzie z komi­
nów zaczął się wydobyw ać grys ący dym. Antoni 
Iwanowicz sk ręcił szybko w bok.

—  D okąd jedyne ? Po co tam  jedysz ? D okąd 
p rzy jed yss?  —  w ołał przew odnik, w yprzedzając 
podróżnych. Tam  ne d la tebe droga. Ponym ajesz?

— A ch, ty  małpo — odpowiedział mu po 
gardliw ie A ntoni Iw anow icz. —  Toż ja  na sam 
szczyt K azbeka w łaziłem  1 Co ty  mi opowia­
dasz 1

— N e ła s y ł, wcale ne ła zy l. N a K azbek  
ne można la zyć  — odciął się A zja ta  —  Jeśli 
ła zy l, powiedz, co tam  je s t?

— Śnieg jest.
— W cale  we śneg W idać, żeś nie ła zy l. 

K iedy mówisz, że ,neg, to nigdyś tam  nie by ł.
— A więc co tam  jest ?
— J a  wiem, co tam  jest, ale nie powiem. 

Od starych  ludzi słyszałem . Żadnego śnega tam  
nie ma. Żupełnie co innego. Św ięty tam  chodził, 
b y ł jeden  św ięty. D obrze tam  N azad  przyszedł,

a  u niego do podeszew srebrne  pieniądze zię 
przylepiły . W iele pieniędzy.

—  Srebro! — k rz y k n ą ł Antoni Iwanow icz 
i ta k  szybko w strzym ał konia, żę pani von Mau- 
teufel n a jechała  na niego i omal nie w yleciała 
z s io d ła .—  Słyszeliście? —  zw rócił się po fran ­
cusku  do Turow ierow a. —  M ów i: na szczycie 
K azbeku  są srebrne  pieniądze. To przenośnia. 
N atnreln ie  nie pieniądze, tylko srebro. K azbek  
chroni pod swoim śniegiem całe  n iew yczer­
pane bogactwo K aukazu . Być może, że znajdu  
jem y się w przededniu  odkrycia  w ielkiej taje­
m nicy. To nasza misja, to — a nie A rara t 1

T rzepnął konia n ach a jk ą  i popędził na' rzód.
— W olniej, wolniej! — w rzeszczał T u ro ­

wierow, wpiąw szy się obiema rękam i w grzyw ę 
konia, klóry się również kep n ą ł galopem  n a ­
przód — W ólniej, zdążym y p rzec ież !

Bolderujew nic jed n ak  nie słyszał, pędził 
dalej i głośno śpiew ał do t a k tu :

C’cst mon sabre supe^be,
Qui les eparpilla,
Comme un  fleau la gerbe 
L a la ,  la-la, la la !

—  Zupełnie zw arjow any człow iek —  mówił 
przew odnik. —  D okąd pędz i?  Po co pędz i?  
N ik t nie wie ! Sam  nie w ie ! Mówi, że śnieg 
leży na K azb ek u ! Z upełn ie  zw arjow any cz ło ­
w iek !

Turowierowow i nie dobrze było siedzieć na 
w ązkiem  azjatyckiem  siodle. Nogi m u się roz­
chodziły, nie w iedział, czy się trzym ać za łęk , 
czy za cugle. To ściągał cugle, to popuszczał 
je ;  koń niezadowolony strzyg ł uszami i nie wie­
dział, słuchać jeźdźca czy nie. B u rk a  do nie­
możliwości k rępow ała  Turow ierow a, a rzem ienie
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nieznoiiuie w pijały m u się w s iy ję  Jed n a  ty lk  
m yśl pocieszała go, że przygotow uje się do 
w chodzenia na A ra ra t. A chlibinow, przeciw nie, 
czuł się wcale nieźle i bardzo pilnie rozm aw iał 
z panią von M auteufel, dopóki można było jechać  
obok siebie. G dy ścieżynka zw ężyła się, musieli 
w szyscy jechać jedno  za drugiem .

Słońce weszło i rzuciło  tęczowe, purpurowe 
barw y na  śniegi i urw iska. K azb ek  zapłonął, na 
szczycie zak u rzy ła  się znowu zaw ierucha. Bol­
derajew  zapędził się bardzo daleko naprzód 
i ty lko z oddali dochodził jego g ło s :

On voif de toutes p arts  
Des cadavres ćpars!...

U dołu, pod stopami podróżnych k łęb iły  się 
sine, zimne m gły, zw ijały się, rozciągały , pełzły , 
ak  węże po urw iskach. A uł w idniał daleko 

w dole.J N a stokach w idać było tu  i ówdzie s ta ­
da baranów , ja k b y  m iniaturow e m yszki posuw a­
jące się ku  górze. D roga staw ała  się coraz tru ­
dniejszą i nieprzyjem niejszą.

— Pozwólcież mi odpocząć trochę, nogi w y­
prostować —  b łag a ł żałosnym  głosem  Turowierow.

B d.derajew  zgodził się na  to. W szyscy zsiedl 
z kon_ Turow ierow a zdjęto z siodła. Z apew niał, 
że na nogach potw orzyły mu się krw aw e pęki * 
i nie może stąpać. Rozesłali burkę i położyli go g-,5' 
na niej. . . .  g M

A ntoni Iw anow icz p rzysiad ł się do niego £ ' 
i z a p y ta ł :

—  Czy możecie zdać sobie jasno i d o k ła ­
dnie spraw ę z tego, o czem  teraz  będę mówił ? g-

- T ak  sądzę, —  odparł Turow ierow  z wy- 
siłkiem .

—  W tak im  razie słuchajcie.

{Ciąg dalszy nastąpi)
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W tutejszym  sądzie w yższym  odbyła  się 
dzisiaj znacząca dem onstracja. P rezy d en t apela­
cji krakow skiej, pan Ign . Zborow ski, objaw ił by ł 
niedaw no tem a zam iar przejścia w stan  spoczyn­
ku  po 48 letniej służbie, a ja k  w iarygodne tw ier­
dziły  pogłoski, m iał w dniach  najbliższych w y ­
brać się do W iednia, ażeby w ręczyć osobne po­
danie m inistrow i sprawiedliwości. Powody, k tó re  
skłonić m iały p. p rezyden ta  Zborow skiego do 
zam iaru  wniesienia prośby, są n a s tę p u ją c e : d łu ­
gi szereg la t służby i chęć odpoczynku, powtó- 
re  zasadnicza spraw a w prow adzenia w życie 
nowej p rocedary  cyw ilnej. N ie b rak  p an a  Z b o ­
row skiem u siły  i energ ji do w prow adzenia je j 
w życie i to w prow adzenia d o b reg o ; wychodzi 
on wszakże z tego zapatryw ania, iż ta  sam a r ę ­
ka, k tó ra  wprowadzi w życie ustaw ę, powinna 
potem  czuw ać nad  je j w ykonaniem , powinna 
zróść się z całem  dziełem  i uw ażać je  za swoje 
w ła sn e ; że nie należy następcy  narzucać rzeczy, 
k tó rą  on w olałby może w idzieć inaczej w prow a­
dzoną w życie.

G dy  o zam iarze p. Zborow skiego dowiedział 
się św iat sądowy, postanow ił uczynić zbiorowy 
k ro k  celem  pow strzym ania p rezyden ta  od p rzej­
ścia w stan  spoczynku. Z am iar ten  to  nie e ty ­
k ie ta  ; w ypłynął on na praw dę ze serc u rzęd n i­
ków, zdających  sobie spraw ę z działalności do­
tychczasow ego prezydonta. D zisiaj o godzinie 11 
przed  południem  w sali sądu  wyższego zebra ło  
się tedy  grono sądow nicze okręgu  k rak . sadu 
wyższego, apelacja, sąd krajow y cyw ilny i k a r ­
ny, prezydenci sądów obwodowych, rad cy  sądów 
obwodowych, sędziowie powiatowi, ad junkci m a­
nipulacyjni, u rzędn icy . Im ieniem  zgrom adzonych, 
po stosownem przem ówieniu p. w iceprezydenta 
Zaleskiego, odczytał adres rad ca  apelacy jny  p. 
Ja n  L ipka. A dres ten  rozpoczyna się jak  nastę- 
p u je :

„Słow a ekscelencji zapow iadające blisk ie u- 
stąpienie z urzędu , m iały to następstw o, iż my 
u rzędn icy  sądowi zachodniej części k ra ju , zanie­
pokojeni zjednoczyliśm y się, by  zanieść prośbę 
i w niej w ypow iedzieć, co n a  dnie serca naszego 
leży. L a t dziew ięć z okładem  m inęło od czasu, 
k iedy  powołany zaufaniem  cesarza  o b ją łeś  
ten  w ysoki urząd , k tó ry  wśród* niezw ykle tru ­
dnych  w arunków , w Szczytnem pojęcia obowią­
zków spraw njesz, i postanow ienia swe, zapew nia­
jące  praw idłow y w ym iar spraw iedliw ości, dzif z 
tą  sam ą siłą  ducha w życie w prow adzasz, ja k i jj 
da łeś w yraz na sam ym  początku  urzędow ania 
swego. D la teg o  też żyliśmy w przekonan iu  i cie 
szyliśm y się szczerze, iż ciebie bogatego w doświad­
czenie la t w ielu, w czasie nową erę  dla sądow nictw a 
zapow iadającym , widzieć będziem y na  dotych- 
czasowem nacżelnem  stanow iska w k ra ju " . D a ­
lej w skazuje ad res, iż pan  p rezyden t Zbo­
row ski był rzecznikiem  k ra ju , k iedy  chodziło o 
pomnożenie sądów i sił w sądach , i um iał p o d ­
nieść powagę sądów. „To zatem , czegoś dotąd 
na  tern pola wśród w iela przeciw ności dopiął, 
je s t rękojm ią, iż szczęśliw ie przeprow adzisz sp ra ­
wy, m ające za praedm iot zaprow adzenie u nas 
ustaw y o postępow ania sądow em  i częściow ą 
organizację sądow nictw a". D alej podnosi adres 
zalety  p. Zborow skiego i kończy s ię : „Z  g łęb i 
serca  1 p rzekonan ia  p łynącą, gorącą  prośbą, 
kończym y, byś i n adal z nam i dzielił dolę, i ku  
pożytkowi k ra ju  i państw a za trzym ał s te r  są­
dow nictw a w swojem rę k a " .

Z  rozrzew nieniem  dziękow ał p. prez. zebranym  
za ten  objaw  serdecznych uczuć, za to, że rozum ie­
ją  się z nim  wzajem nie w służbie d la  dobra 
społeczeństw a i rę k a  w ręk ę  idą w tej w ielkiej 
p racy , spełn iając  ją  chlubnie i g o d n ie ; co do 
istoty rzeczy  w szakże ośw iadczył p. prezydent, 
żc n iety lko  jego w iek zniew ala go do ustąpienia, 
ale tak że  stojąca na porządku dziennym  spraw a 
organizacji sądów, w ym agająca jednolitego p rze ­
prow adzenia i szeregu la t p racy . Pow ołał się też 
p . p rezy d en t na  to, iż zam iar przejścia w stan 
spoczynku objaw ił półurzędow nie na najw yż­
szych m iejscach i d la  ty ch  w szystkich powodów, 
mimo najgłębszego żalu z pow oda rozstania się 
z mężami, z k tórym i ty le  la t pracow ał na polu 
sądow nictw a, pozostaje i nadal przy zam iarze 
przejścia w stan  spoczynku.

W  im ieniu zeb ranych  usiłow ał osłabić te  
m otyw a p. w iceprezydent Żeleski, dając  w yraz 
nadziei, że się powiedzie jeszcze odwieść p. p re ­
zy d en ta  od powziętego zam iaru.

Społeczeństw o nasze z trudnością pogodzi 
się z m yślą ustąpienia p. Zborow skiego, dziel­
niejszego bowiem prezyden ta  apelacji trudno 
sobie w yobrazić. Z  pow agą i godnością, stano­
wczością i bezstronnością niósł on wysoko sztan­
d a r  spraw iedliw ości, n ieskalany , pow iew ający 
m ajestatycznie W iem y w szyscy, co dzisiaj zna­
czy dobry w ym iar spraw iedliw ości w czasach roz­
s tro ją  i w aśni społecznej. Im  w iększy niepokój 
społeczny, tern w ięcej ten  sz tan d ar powinien ja ­
śnieć aureo lą  bezw zględnej czystości i spraw ie­
dliwości ; stanow isko sędziego sta je  się coraz 
więcej znaczącem , musi on się wznosić nad  co­
dzienne w alki i n iechęci, stać  na  straży  w y łą ­
cznie p raw a  i spraw iedliw ości. R az podkopane 
do sądu  zaufanie społeczne, raz  osłabiona w iara  
w w ym iar spraw iedliw ości, m usia łaby  przynieść 
nową ciężką chorobę społeczną : niew iarę w sp ra ­
w iedliw ość. T a k a  n iew iara  z jednej strony  m u­
sia łab y  w yw ołać rozpętanie nam iętności, z d ru  

giej etyczne zdziczenie. N a posterunkach  więc 
tak ich , ja k  p rezyd ja  apelacy jne, p ragn ie  dziś 
społeczeństw o widzieć ludzi tak ich , ja k  p. Z b o ­
row ski, o k tó rym  jego podw ładni w ytaźnie po­
w iadają, że um iał podnieść sądow nictw o, k tó re  
„w pełnem  poczuciu obow iązku, za w pływ em  
jego  staw ało  się coraz siln ie jszem ; pomne na 
w ielkość swego zaw odu, za p rzyk ładem  jego 
w edług  najlepszych sił swoich stara ło  się spro­
stać  trudnem u zad an iu ."  Społeczeństw o nasze 
wie dobrze, że te  słow a adresu  są  p raw d ą  i 
d latego s tra tę  p. Zborow skiego boleśnie odczuwa, 
dlatego pogodzić się z n ią  nie może, w iedząc 
dobrze, że trudno  go będzie zastąpić.

Z Przemyskiego, 25. październ ika  1895.
(Ruch wyborczy).

D zisiaj odbyło się w P rzem yśla  posiedzenie 
obszernego kom itetu  i w yborców  w celu w y słu ­
chania mowy kandydack iej p. P a w ła  T y  S a k o ­
w s k i e g o ,  k tó ry  zgodził się na  przy jęcie  m an­
da tu  do rad y  państw a z m niejszej w łasności 
ok ręgu  Przem yśl-D obrom il-M ościska. Z grom adze­
nie zebra ło  się w nadspodziew anie licznym  kom ­
plecie — około 200 w łościan, - rep rezen tu jący ch

w części, t. j. 80 gm in pow iatu przem yskiego, 
pomimo zabiegów  strony  przeciw nej, będącej w 
znacznej mniejszości, lecz posługującej się wszel* 
k iem i środkam i nieham ow anego przez w ładzę te- 
roryzm u, ażeby  zredukow ać zgrom adzenie do 
możliwie m . łe j ilości w łościan.

W iadomo, że kon tr-kandydatem  je s t dr. 
Iw an  F r a n k j, fak tyczny  red ak to r p isem ka, re d a ­
gow anego w  polskim języ k u , a propagującego 
przew rotow y soc.alizm  m iędzynarodow y ze szkodą 
naszych n .rad o w y ch  i społecznych interesów . 
W alk a  też p rzedw yborcza w olną jest ed w szel­
kiej cechy narodowościowej, lecz p artyzanc i d ra  
F ra n k i d z ia ła ją  w yłącznie  pod wezwaniem  haseł 
sk ra jn ie  socjalnych, a posługują  się odezwam i 
w polskim  języ k a . W praw dzie  część Rusinów 
popiera tę  k an d y d a tu rę , jakoteż w szyscy moska- 
lofile, lecz czynią to oni jed y n ie  z przekory  p rze­
ciw nam  i naszem u kandydatow i.

Je s t to pierw szy w ypadek  we wschodniej 
G alicji, a w zględnie i w całym  k ra ju , gdzie j a ­
wnie i otw arcie, nie zastaw iając się pozorami, 
w ystępuje  k a n d y d a t p a rtji społecznego przew rotu 
przeciw  kandydatow i społecznego ład u  i porzą­
dku . N ie dziw więc, że k ra j cały  in teresu je  się 
przebiegiem  i w ynikiem  tego w yboru, gdyż sym ­
ptom atyczny  ten  objaw  m a znaczenie d la  ogółu 
społeczeństw a, a siła w ytężenia tego ru ch u  i 
osiągnięte przezeń w yniki dadzą m iarę, o ile 
ru ch  ten  przy jąć  się a  nas i w korzenić potrafi. 
D la  ch a ra k te ry s ty k i robót owego ruchu  i jego 
bojowników, nadm ienić w arto, że w ybitną rolę 
w nim odgryw ają ta k  w m ieście, ja k  i w pow ie­
cie, izraelici m łodego pokolenia, rek ru tu jący  się 
w dwóch bliźnich stow arzyszeniach w P rzem y­
ślu, p raw nie istn ie jących  : „ S iła “ i „B ruderlich - 
k e itu, k tó re  to stow arzyszenia w łaśnie filje za­
k ład a ją  w Dobrom ilu. W yłączn ie  m łodzież zak ład a  
te  stow arzyszenia i propaguje  w śród młodego 
pokolenia w łościan pow iatu zasady  przew rotow e, 
włościanie starsi i średniego w ieku w cale nie są 
w ciągani do agitacji. S tąd  też i na  wyborców 
forytow ano w szędzie ludzi m łodych, m ających- od 
la t 24 do najw yżej 30 i nie próbow ano naw et ni­
gdzie zainteresow ać ca łą  ak c ją  w łościan starszych.

Otóż, w racając  do spraw ozdania o przeb iega  
zgrom adzenia, u w stępa tegoż donosim y, że 
obecni zaprosili do przew odniczenia w icem ar­
sza łk a  przem yskiego p. W ład y sław a  Czayko- 
w skiego, k tó ry , przy jm ując przew odnictw o, pod­
niósł, ja k  w ażnym  dla pow iatu i ok ręgu  je s t wy­
n ik  w yboru, jak ie  niebezpieczeństw o grozi o k rę ­
gowi nie od przeciw nej k an d y d a tu ry , k tó ra  zre ­
sztą nie przejdzie, lecz od zabiegów  i od szerzo 
nych potw ornych haseł społecznych i w ezw ał 
ogół w łościan do skutecznej zsolidaryzow anej 
obrony przeciw  takow ym . N astępnie  p. P aw eł 
T yszkow ski w mowie k an d y d ack ie j, przeszło go­
dzinę trw ające j, poruszył głów ne zadania, wobec 
k tó rych  te raz  stoi rad a  państw a, oznajm iając 
p rz y  każdej spraw ie, jak ie  wobec n iej zam ierza 
zająć stanow isko, i — w ypow iadając osobiste 
swe zapa tryw an ia  na nią — zastrzeg ł się jed n ak  
zarazem , że we W iedniu  w stąpi do K oła pol­
skiego ąw .danym  razie  odm ienne swe zap a try w a­
n ia  podda k arnem u  posłuszeństw a uchw ałom  
większości K oła . Z ako ń czy ł p. T yszkow ski p rze­
mówienie swe kategorycznem  a godnem  uznania 
ośw iadczeniem , że, jakko lw iek  zam yśla obowią­
zek m andatow y w edle możności spełn ić  i karn ie  
postępow ać, to je d n a k  dalek im  je s t  od czynienia 
w yborcom  obietnic, nie m ożliwych do ziszczenia, 
nie m yśli łudzić  siebie i ich i jest n iep rzy jac ie­
lem kom edyj p rzedw yborczych  i umizgów k a n ­
dydack ich  O chotnie zaw sze przy jdzie  w m iarę 
możności z pom ocą przedłożonym  sobie słusznym  
interesom  gm in i jednostek . vVy po w iedział w re­
szcie prośbę do w yborców , by m u głosy oddali, 
gdy  uznają  hasła  jego k a n d y d a tu ry : in teres
k ra ją , porządek  społeczny i poszanow anie in te ­
resów  re lig ji;  ty ch  zaś, k tó rzy b y  nie uznaw ali 
potrzeby  ty ch  haseł, prosi, aby  oddali głos jego  
kontr-kandydatow i.

Przem ów ienie p. Tyszkow skiego, stylizow ane 
w sposób p rzystępny  d la  w łościańskiego audyto- 
rjtun , a u jm ujące szczerością i b rak iem  owej 
obłudy, ja k ą  się często posługują kandydac i lu­
dowi, w yw ołało prawdz: wą burzę oklasków , po­
dyk tow anych  zrozum ieniem  rzeczy p rzez wło­
ścian i zupełną zgodą na  nie.

N astąp iły  przem ów ienia i in terpelacje, w 
k tó ry ch  b ra ło  udzia ł 11 w łościan. K a n d y d a t od 
pow iadał na  nie po kolei, a m iędzy innem i oznaj­
mił zgrom adzonym , że należy  on w sejm ie do 
przeciw ników  połączenia  obszarów z gm inam i, 
bo obaw ia się, że p rzeprow adzenie  tak iego  pro­
je k tu  może spowodować niezadow olenie gm in i?), 
m ających znaczniejszy m ają tek  w pastw iskach, 
kasach  pożyczkow ych i lasach, k tó ry  to  m ajątek  
w łaściciel obszaru, połączonego z gm iną, będzie 
używ ał w równej m ierze z gm iną p ro  p a r te  ra ta  
swego obszaru i op łacanych  podatków  i czem 
niew ątpliw ie w yw oła zawiść dotychczasow ych 
członków  gm iny.

Godnem  uw agi było przem ów ienie k ilk a  
włościan na jednakow y tem at, a w szczególności 
w ójta G lińskiego ■ W y szaty c, m alujących ja sk ra - 
w em i barw am i e fek t ag itac ji socjalnych, prow a­
dzonych w gm inach w iejskich ziemi przem yskiej 
p rzez szerm<erzy k an d y d a tu ry  dr. F ra n k i, a p rzy 
w yborze poprzednim  do sejmu przez zwolenni­
ków k an d y d a tu ry  Nowakow skiego. Opow ^ d a ł  j 
w ójtj G liński, jak o  od blisko pół roku  dzieje się ] 
po gm inach rzecz ca łk iem  inna, nigdy dotąd ! 
m iędzy włościanam i nie w idziana. A gitac ja  sk ra j - j 
nych  socjalistów w ągnęł w koło sw ych robót j 
młódź w iejską, a nabiw szy jej do głów nowe ja- \ 
k ieś m yśli i hasła  powoduje, i i  m łodzież hardo  J 
w ystępuje przeciw  starszym , tw ierdząc, że te raz  i 
już pracow ać i pom agać starszym  nie będzie po- j 
trzebow ała , że nie myśli cierpieć dalej zawisłości : 
od s tarszych  i że w reszcie starsi powinni się ! 
poddać biegowi rzeczy, k tó ry  inscenuj i ci mło- 1 
dzi pod natchnieniem  w ędru jących  agitatorów . ! 
L ecz te  hasła  i m yśli nowe, w łościaństw u zupeł­
nie dotąd obce, w szczepiane w m łode pokolenie 
w łościan, rodzą już czyny. M łodzież grozi star- ■ 
szym , że tych , k tó rzy  ich nie poprą i nie pe- 1 
mogą do uzyskan ia  głosów dla dr. F ra n k i, nie m i­
nie zem sta ; stąd  codziennie p raw ie są w k tó ­
rejś z gm in pobicia w łościan, pochodzące ze 
zem sty, stąd  ja k  oznajm ił w ójt G liński, n ik t z 
w łościan starszych, n iechętnych  do łączen ia  się 
z m łodym i zagitow anym i półgłów kam i, nie jest 
pewnym  zdrow ia i życi S tan  tak i d łużej trw ać 
nie powinien, a nie um iał mówca znaleść słów 
d la  okazania zdziw ienia w łościan, że w ładza po 
lityczna  zdaje się nie widzieć groźnych  objawów,

a choć przypuszczać należy, że nie chce ich  to 
lerówać, to  j e d n a k  z b y t  m a ł o  r e f l e k t u j e  
n a  d a l e k o n o ś n e  s k u t k i  t e g o  r u c h a  
s p o ł e c z n e g o ,  k t ó r y  w r e s z c i e  w p r o s t  
s w e  o s t r z a  z w r ó c i  p r z e c i w  w ł a d z y  s a ­
m e j .  P rosił m ówca obecnych zastępców  auto- 
nomji powiatowej, prosił k an d y d a ta  i w szystk ich  
obecnych, m ających  ja k i dostęp do w ładzy  poli­
tycznej i w pływ  u  niej, ażeby wobec niej byli 
rzecznikam i interesów  zagrożonego w łościaństw a 
i zażądali szybkich  a sku tecznych  zarządzeń 
adm inistracy jnych . C h arak te ry sty czn y  przytoczo­
no fak t, że w łaśnie tem i dniam i podczas praw y 
borów w jednej z gm in pow iatu przem yskiego, 
gdzie w ynik praw yborów  nie podobał się części 
w łościan, m łodzież w padła  do lokalu  wyborczego 
odebra ła  kom isarzowi rządow em u pieczęć gm inną, 
nie pozwoliłajwójtowi podpisać a k ta  w yborczego, 
i spowodowała szybkie oddalenie się kom isarza 
z gm iny. G dzie tedy  ak c ja  przew rotow a już do ta ­
k ich  środków  się ucieka, tam zaangażow ane nietylko 
bezpieczeństw o społeczeństw a (co może być uw a­
żane przez kogoś za drobnostkę), lecz tam  p rze ­
cie już mocno zachw iana pow aga w ładzy  i jej 
b y t p raw ny, tam  w krótce może p rzy jść  do b a r ­
dzo daleko idących  zam achów.

Powyższe uw agi niech będą przestrogą dla 
tych , którym  czuw ać zlecono nad społecznym  
porządkiem , niech one spowodują w glądnięcie w 
rzeczy, niech spowodują pomoc d la  sk rzy w d zo ­
nych  w łościan, o k tó rą  ci przecież bez powoda 
nie proszą ta k  gorąco na publicznem  zgrom a­
dzenia, niech w reszcie uw olnią ziemię p rzem y­
ską  od tego ujem nego honoru, że w niej p ie r­
wszej skutecznie rzucono posiew społecznego 
przew rotu i zachw iano zasadam i publicznego bez­
pieczeństw a i powagi w ładz. Gaveant consules!

Posiedzenie p rzedw yborcze zakończył wice­
m arszałek  p. C zaykow ski przem ówieniem , pełnem  
w erw y, którego t r e ś c i ą  b y ł o  o s t r z e ż e n i e  
z w r ó c o n e  d o  w ł o ś c i a n ,  a ż e b y  s i ę  n i e  
d a l i  p o r w a ć  a g i t a c j i  n a j  g r o  ź n i e j  s ze  j  
d l a  n i c h  s a m y c h .  S tw ierdził m ów ca z Wy­
sokiem ubolew aniem , że powiat przem yski można 
porównać do chaty , w której do n iedaw na w szy­
stk ie sprzęty  na swoich s ta ły  m iejscach i po­
cząw szy od kolebki dziecka, a skończyw szy n a  
obrazkach  św iętych na ścianie przybitych , każda  
rzecz p jrz ą d n ie  i w ładzie  spoczyw ała na m iej­
scu przeznaczonem . D zisiaj m a się w rażenie, ż e 
j a k a ś  z b r o d n i c z a  r  e k  a p r  z e c h y 1 i ł  a 
c h a t ę  t a k ,  i ż  k a ż d ą  r z e c z  r u c h e m  
b u d y n k u  w y r u s z o n o  z m i e j s c a  d o t y c h ­
c z a s o w e g o .  Ognisko, około którego rodzina się 
kup iła , zaczyna gasnąć, obrazki św iętych sz a r­
pnięte św iętokradzką ręk ą , chw ieją się w sw ych 
um ocow aniach. M ł o d z i e ż  b u n t u j e  s i ę  
p r z e c i w  s t a r s z y m  i p o r y w a  s i ę  d o  
g r ó ź b  i o b r a z y ,  p r a w o  p i ę ś c i  s t a j e  
s i ę h a s ł e m  a 1 u d z i e s p o k  o j n i b o j ą  
s i ę  p r z e s t ą p i ć  p r o g u  c h a t y ,  b y  n i e  
n a t k n ą ć  s i ę  n a  n a p a s t n i k ó w .

P rzew yborna  forma i treść  przem ówienia 
p. C zaykow skiego zrobiło na w łościanach g łę ­
bokie w rażenie. Z a .

* *
*

W  spraw ie tego w yboru pisze lwowski k o ­
responden t D ziennika  Poznańskiego:

Przeciw  k an d y d a tu rze  pana  P aw ła  T yszko- 
w skiego, zatw ierdzonej przez cen tra lny  kom itet 
w yborczy, zmobilizowali rad y k a ln i Rusini i mo- 
skalofile w sojuszu z rad y k a łam i polskimi wszy­
stk ie swoje siły  i rozw inęli w śród ludu n ieby ­
w ałą  agitację. P ierw otnie w ysunęły  te  żywioły 
k an d y d a tu rę  jednego  z przyw ódzców  partji mo- 
skalofilskiej, profesora Antoniew icza, lecz w 0- 
s ta tn ie j chwili d ieja tel ten  cofaął się dobrowolnie, 
czy pod czyjąś presją, tego n ie  wiem, a na  w i­
downię w ystąp ił dr. Iw an  F ran k o , człow iek bez 
w ątpienia zdolny, niezm iernie ruchliw y, zręczny  
ag ita to r, am bitny i z tych  powodów podwójnie 
niebezpieczny-

D r. F ran k o , c h o c i a ż  p r a c u j e  w r e d a ­
k c j i  o r g a n u  p o l s k i e g o ,  w z i ą ł  s o b i e  w 
o s t a t n i c h  c z a s a c h  z a  g ł ó w n e  z a d a n i e  
w w r o g i c h  n a m  p i s m a c h  n i e m i e c k i c h  
c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o ,  w 
p i e r w s z y m  r z ę d z i e  s z l a c h t y  i d u c h o ­
w i e ń s t w a .  T e g o  r o d z a j u  p a s z k w i l e ,  
z i e j ą c e  n i e n a w i ś c i ą  d o  w s z y s t k i e g o ,  
c o  p o l s k i e ,  u k a z a ł y  s i ę  w w i e d e ń s k i m  
d i e n n i k u ,  k i e r o w a n y m  p r z e z  ż y d ó w  
D ie Z e it, i żydow sko radykalno  socjalistycznej 
F ra n k fu r te r  Zeitung, k tórej specjalnością jest 
obrzucanie błotem  w szystk ich  posiadających w 
A ustrji w pływ  i znaczenie. N i e  w i a d o m o  
m i ,  o i l e  m a  p o d s t a w ę  p o g ł o s k a ,  ż e  
p. I w a n  F r a n k o  w y w i e r a  s w o j ą  z e ­
m s t ę  z a  t o ,  ż e  g d y  p r z e d  k i l k o m a  
m i e s i ą c a m i  s t a r a ł  s i ę  o d o c e n t u r ę  n a  
t u t e j s z y m  u n i w e r s y t e c i e ,  o t r z y m a ł  
o d m o w n ą  o d p o w i e d ź ,  k t ó r ą  u m o t y w o ­
w a n o  „ p o l i t y c z n ą  p r z e s z ł o ś c i ą  k a n ­
d y d a t a  , jako  jednego  z organizatorów , a 
w łaściw ie głów nego czynn ika  rask iego  ruchu  
radykalnego . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Ze świata.
(Borys ozy Arsen ? — Rzeź w Trebizondzie).

„Borys, czy A rsen ? “ tak i ty tu ł nosi b ro ­
szura w ydana tym i dniam i w L ipsku, z p re ten ­
sjonalnym  -dodatkiem  : „P róba  rozw iązania kw e-
stji b u łg arsk ie j" . B roszura  ta  podnosi, że w Buł 
g arji istnieje drobna, lecz ruch liw a p a rtja , k tó ra  
dąży do zażegnania  zam ieszki przez powołanie 
n a  tron m ałoletniego syna ks. A lek san d ra  B at- 
tenbergskiego. Rzecz szczegó lna: broszura ta
przem aw iająca za synem  księcia, którego Rosja 
zgniotła, trzym ana jest w tonie zupełnie russofil- 
skim . Czyżb] istotnie chw ycić się chcieli russofile 
tak  niesym patycznego dla nich środka ? B roszura 
daje nadto  z lek k a  do poznania, iż stronnictwo 
rozporządza naw et pewnemi funduszam i. Być 
może, iż istotnie zdobyło sobie ono w pływ y, nam  
je d n a k  zdaje się praw dopodobniejszem , że idzie 
tu  poprostu o spraw ienie am barasu  dzisiejszemu 
rządowi. B roszura żąda bez ogródek nie muiej 
nie w ięcej, jeno tego, by ks. F e rd y n an d  abdy- 
kow ał im ieniem  w łasnem  i potom ków , poczem 
m iałaby  B u łg a rja  przystąp ić  do w yboru syna 
A leksandra, ks. Arsena. Z  b roszury  przeb ija  nie 
ty le  zapał dla m łodego p re tenden ta , ile chęć do­
pieczenia kr. Ferdynandow i. B roszura powyższa 
dowodzi że kw estja  dynastyczna nie została je ­
szcze w B ułgarji w całkow itości załatw ioną, w prze­
ciw nym  bowiem razie, jak im  cudem  w ciąganoby 
ją  w dyskusję ?

*

O krw aw ej r z e z i , jak ie j widownią b y ła
d. 8. b. m. T  ‘ebizonda (T rapezun t) donosi nao­
czny św iadek, co n a s tę p u je :

Z poddasza ok rę tu  w idzieliśm y dokładnie, 
ja k  na brzegu mordowano A rm eńczyków , lub też 
zatapiano. Trzech A rm eńczyków  na  łódce odbiło 
od brzegów ; siepacze rzucili się zaraz  w pogoń. 
Rozpoczęła się zac iek ła  w alka za pomocą wioseł. 
D opiero gdy A rm eńczyny dostali się w pobliże 
okrętu  rosyjskiego, spoczyw ającego na kotw icy, d a ­
no im spokój. N ajstraszniejszym  by ł w idok ty ch  n ie­
szczęśliwych, k tó rych  rzuciw szy o ziemię tra tow a­
no, dopóki nie zginęli. Jed en  z A rm eńczyków  
postrzelony, podniósł się. G dy to obaczono, dobi­
to go kam ieniam i. W idziano też, ja k  rabow ano 
domy A rm eńczyków , a potem demolowano. S trze­
lan ina  trw ała  przez ca łe  przedpołudnie. Jeden  
z naszych, k tóry  w y b ra ł się na ląd, powróci­
w szy Uszczęśliwiono godzinie 3. popołudniu, opo­
w iadał, że zabito ogółem około 600 A rm eńczy­
ków. 2.000 ich kobiet i dzieci znalazło schron 
w szpitalu  00. Jezuitów . Jeszcze w dw a dni póź­
niej można było w idzieć w mieście ogromne k a ­
łuże krw i. Z e strony tu reck ie j padło zaledwo 
5 lu d z i; najlepszy dowód, iż A rm eńczycy byli 
bezbronni.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  29. października.
VII. posiedzenie polskiego Towarzyswa przyro­

dników im. Kopernika w sali instytutu chemicznego 
(ul. Długosza). Początek o godz. 6. wieczorem.

Teatr hr. Skarbka: „Biedna dziewczyna". Po 
czątek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. P . namiestnik Eustachy 
książę S a n g u s z k o ,  przybył wczoraj do naszego 
miasta popołudniowym pociągiem kurjerskim. Na 
dworcu powitali księcia nam iestnika: wiceprezydent 
namiesłnicwa p. Jan Lidl, oraz naczelnicy władz i 
urzędów. W środę d. 30. bm. przedstawią się księciu 
namiestnikowi: reprezentanci władz i urzędów, oraz 
instytueyj i korporacyj. Przedstawienia rozpoczną się
0 godz. 11. przed południem w gmachu namie­
stnictwa.

Kalendarz, wtorek (29 .): Narcyza b. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 47, zachód o godzinie 
4. minut 37.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Cbchód setnej rocznicy trzeciego rozbioru 
Polski. T a r n ó w .  Onegdaj obchodzono i u nas uro 
czyście setną rocznicę trzeciego rozbioru Polski I 
W kościele katedralnym celebrował ksiądz infułat 
Walczyński mszę św., a kościół był przepełniony 
publicznością, która ze skupieniem ducha Wznosiła 
błagalne modły o pomyślniejszą dolę dla sałego na­
rodu.

B ó b r k a .  Dnia 24. bm o godz. 9. rano, jako 
w setną rocznicę trzeciego rozbioru Polski, odbyło 
się w tutejszym kościele parafjalnym obrz. łac. żało­
bne nabożeństwo za poległych w walce o wolność 
bohateiuw. Celebrował czcigodny ks. proboszcz Tyli, 
znany ze swego szczerego patrjotyzmu. Kościół cały 
był przybrany w zieleń i chorągiewki o barwach ża­
łobnych Pośrodku nawy wznosił się pięknie przy­
strojony katafalk, nad którym rozpościerał ramiona 
wielki krzyż, który, jak i główny ołtarz, był cały 
kirem osłonięty. Straż honorową przed katafalkiem 
pełniła straż ogniowa ochotnioza. Kościół cały był 
zapełniony inteligencją —  której znaczną część stano­
wiło obywatelstwo okoliczne —  mieszczaństwem i lu­
dem. Po nabożeństwie edśpiewano hymn narodowy, 
chorał i „Boże Ojcze, Twoje dzieci", których wszyscy 
bez wyjątku (co miło skonstatować) —  stojąc — 
wysłuchali.

M ianowania. Wyższy sąd krajowy we Lwowie 
nadał prowadzącym księgę gruntow ą: Władysławowi 
Małeckiemu w Żółkwi, Emilowi Wolińskiemu w 
Bursztynie, Józefowi Smoleaiowi w Samborze i kan­
celiście dla prowadzenia ksiąg gruntowych Stanisła­
wowi Kucharskiemu w Żydaczowie posady adjunktów 
tabuli krajowej i miejskie) we Lwowio, tudzież na­
dał kancelistom Michałowi Szczeoiakowskiemuw Sam 
borze, Apolinaremu Ksczerskiemu i Pawłowi Pnia- 
•zkowi we Lwowief posady prowadzących księgę 
gruntową, a to pierwszemu przy sądzie obwodowym 
w Sa r.borze, drugiemu przy sądzie powiatowym a 
Żółwi, ostatniemu zaś przy sądzie powiatowym w 
Bursztynie.

„Ten CO zakręcił". Omawiając ruch ludowy, 
poświęcił p. Merunowicz następujący ustęp bohate­
rowi rzeszowskiemu p. Karolowi Lewakowskiemu:

„O lud nie chodzi bynajmniej, ale o „wyższą" 
politykę społeczną. Lud, j^go potrzeby i jego przy­
szłość, to nie cel, ale jeden ze środków tej polityki. 
Gdy dr. Le-* akowski z miną bohatera, powróciwszy 
z owego osławionego zjazdu stronnictwa ludowego 
w Rzeszowie, gdzie zawiązano konfederację polskich
1 ruskich radykałów przeciw sejmowi, przyszedł do 
jednego z dawnych przyjaciół swoich i zaoierająo 
ręce, rpowiadać zaczął, co uczynił:

— „ Z a k r ę c i ł e m  —  mówił — z a p l ą t a ­
ł e m ,  z a g m a t w a ł e m  s p r a w ę  w y b o r ó w ,  
ż e  j e j  t e r a z  w s z y s c y  d j a b l i  n i e  r o z p l ą -  
czą .  C h a ,  c h a ,  c h a .. ."

„Przyjaciel, czyli raozej eksprzyjaoiel jego, 
osiwiały w uczciwej służbie narodowej, odwrócił się 
na te przechwałki dra Lewakowskiego, do niego 
plecami. I zdaje się, że dr. Lewakowski zrozumiał 
nareszcie, że całe patrjotyczne społeczeństwo musi 
odwrócić się do niego plecami za jego politykę lu­
dową, skoro w chwili najgorętszej walki wyborczej, 
pozostawił armję swoją i ulotnił się gdzieś."

K u rje r  Lw ow ski, prowadzący akcję ludową, 
poczuł się w obowiązku ratowania honoru p. Lewa- 
kowsiiego i p. Henryk Rewakowicz, redaktor tegoż 
piama, w oświadczeniu przez siebie podpisanem, na­
zwał powyższą enuncjację p. Merunowicza k ł a m ­
s t w e m .

Obecnie teBże sam K u rje r  Lw ow ski w nume­
rze 288 z d. 27. bm. zamieszcza następujące oświad­
czenie :

„W polemice, jaka się wywiązała między re- 
rakcją K u r p r a  Lwowskiego, a autorem umieszczo­
nych w G az. N a r. artykułów o -,Rnchu ludowym", 
zrobiono ich autorowi, p. Merunowiczowi, zarzut, że 
nieprawdziwie powtórzył słowa dra Lewakowskiego,

wypowiedziane w poufnej rozmowie po zjeździe rz< 
szowskim. P. Merunowicz, chcąc odeprzeć ten z* 
rzut, powołał się na informację osobistośoi, zajmuj? 
cej we Lwowie poważne stanowisko. Osobistość t 
oświadcza nam co następuje: „Jako ten, przed ktl
rym dr. Lewakowski wypowiedział owe słowa, p< 
twlerdzam, że p. Merunowicz zgodnie z prawdą p< 
wtórzył to, 00 słyszał."

Ładnie to świadczy o p. Lewakowskim — a» 
słowa I

Reskrypt anticholeryczny wydało temi dniam 
ministerstwo spraw wewnętrznych pod adre 
sem namiestnictw we Wiedniu, Pradze i Bernie 
dalej rządów krajowych w Opawie i Czerniowoaob 
U wstępu okólnika konstatuje ministerstwo ten smo 
tny fakt, iż w wielu gminach g a l i o y j s k i o l  
zdarzyły się ostatniemi czasy wypadki c h o l e r )  
a z j a t y c k i e j  (pow iaty; Czortkó w, Husiatyn, Ka 
mionka Strumiłowa, Sokal, Tarnopol, Trembowla, * 
świeżo znów przybyły do tego szeregu powiaty; 
P r z e m y ś l ,  Husiatyn i Borszczów). Wobec takiego 
stanu rzeczy nakazuje sama przezorność —  są słowa 
reskryptu — aby zdwojoną baczność poświęcić czu 
waniu nad stosunkami zdrowotnemi ludnośoi * 
zarządzić środki, mające na celu natychmiastowo 
odkryoie i zdławienie zarazy, jeżeliby gdziekolwiek 
ona wybuchła. Należy tedy pilnie przestrzegać wazę* 
dzie przepisów „o wykonywaniu dozoru nad obcymi*, 
zwłaszcza wobec takich p r z y b y s z ó w  z G a l i c j i ,  
którzy mogą łatwo zawlec] cholerę, więo włóozęgćW, 
domokrążców, rzemieślników wędrownych itp. Indy* 
widua tego rodzaju mają być poddane zawaz*, pię- 
ciodniowej obserwacji.

Z dziedziny pożarnictwa, w  sobotę 26’ paź­
dziernika br. odbyło się we Lwowie pod przewodni­
ctwem księcia Adama Sapiehy pierwsze posiedzenie 
nowej rady zawiadowczej krajowego Związku ochotni­
czych straży pożarnych, wybranej na tegorocznym zje- 
ździe strażackim w Stanisławowie. Oprócz bieżących 
spraw związkowych, załatwiono sprawę ubezpi sczania 
strażaków na wypadek kalectwa lub śmierci, ponie­
sionej w służbie strażackiej.

Referat tej bardzo ważnej sprawy, której zała­
twienia oczekuje ogół strażaotwa krajowego z niecier­
pliwością, objął radca dworu dr. Alfred Zgoreti, dy­
rektor banku krajów, i zastępca naczelnika Związku 
strażackiego

Załatwiono rów aież drugą —  bardzo ważną — 
sprawę obsadzenia posady sekretarza rady zawiado 
wczej. Ponieważ p. Aleksander Piotrowski, złożony 
ciężką niemocą, obowiązków swoich już od dłuższego 
czasu wykonywać nie może, przeto rada zawiadowoza 
wyznaczyła mu pensję w wysokości półrooznej płacy, 
a w miejsoe jego zamianowała sekretarzem rady 
Związku strażackiego p. Antoniego Szczerbowskiego, 
obecnie jeszcze naczelnika miejskiej straży pożarnej 
w Jarosławiu, który nowy urząd sekretarza obejmuje 
z dniem 1. grudnia br.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była +  6 '5 'C ., 

najwyższa -J- 8 ‘7 (,C., najnJższa -f- 4 '0 HC.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

litechnieznej: W iatr będzie zmienny z północy o 
średniej prędkości 3 m /sek.; średnia temperatura 
około -j- 5’0°C., niebo będzie zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 85 pro. Opad, 
deszcz.

Cholera. Stan cholery w kraju w dniach 26 
i 27. października 1895 roku przedstawia się w spo 
sób następujący:

W powiecie borszozowskim, w Muszkarowie, po­
zostaje nadal w leczeniu jedna osoba.

W powiecie czortkowskim w Skorodyńcach, po- 
zostaje nadal w leczeniu jedna osoba.

W powiecie kamioneckim, w Radziechowie po­
zostały z dni poprzednich trzy osoby, wyzdrowiała 
jedna osoba, pozostają nadal w leczeniu nadal dwie 
osoby.

W powiecie przemyskim, w Przemyślu potozo- 
staje nadal w leczeniu jedna osoba.

W powiecie skałackim w Mysłowie, pozostała z 
dni poprzednich jedna osoba, zachorowała jedna 
osoba, umarła jedna osoba; w Tarnorudzie pozostają 
nadal w leczeniu trzy osoby.

W powiecie sokalskim, w Byszowie, pozostaje 
pozostaje nadal w leczeniu jedna osoba.

W  powiecie tarnopolskim w Bucniowie, pozostały 
z dni poprzednich trzy osoby, um arła jedna osoba, 
pozostają nadal w leczenia dwie osoby; w Łuozkach 
zachorowały dwie osoby, pozstają nadal w leczeniu 
dwie osoby; w Mikulińcauh pozostała z dni poprze­
dnich jedna osoba, zachorowała jedna osoba, wyzdro­
wiałe jedna osoba, umarła jedna osoba; w Ostrowie 
pozostały z dni poprzednich cztery osooy, zachoro­
wała dwie dwie osoby, umarły dwie osoby, pozo­
staje znadal w leczeniu czteryosoby; w Tarnopolu 
pozostała z dnia poprzedniego jedna osoba, zaohoro- 
wała jedna osoba, umarła iedna osoba, pozostaje 
nadal w leczeniu jedna osoba; w Woli Mazowieckiej 
pozostają nadal w leczeniu trzy osoby.

W powiecie trembowelskim w Małowie pozostały 
z dni poprzednich 3 osoby, zachorowała 1. umarła 
1, pozostają nadal w leczeniu 3 osoby. Razem pozo­
stało w leczeniu z dni poprzednich osób 26, za­
chorowało osób 8, wyzdrowiały 3 ossby, umarło 7 
osób, pozostaje w leczeniu osób 24.

„Najwyższym" posłem w austrjaokiej izbie 
deputowanych był do niedawna p. Karol Ghoo z 
Villach, który posiada 73 cale wzrostu. Zakasował 
go jednak świeżo obrany w Celowcu poseł W. Do- 
bernigg, publicysta z zawodu, który ma imponu­
jący wzrost 75 c a li!

Bilety wstępu na przyszłoroczną wystawę wę­
gierską —  jak donoszą z Budapesztu —  wydzierża­
wiło . ewne konsorcjum za ryczałt 1.300 000 zł. 
Oprócz tego ma rząd otrzymać 3 0 '/o zysku, jeśli 
liczba osób zwiedzających wystawę do 5 miljonów 
dojdzie. Cena wstępu w dniach powszednich ozna­
czona na 50 ct., w niedziele i święta na 30 ct., 
wieczorami zaś, po zamknięciu wystawy na 20 ct.

O wystawie prac rysunkowych słuchaczów 
Szkoły politechnicznej we Lwowie, znajdujemy w 
Czasopiśmie techńcznem  następujące uw agi: „Wy­
stawa urządzoną jest bardzo starannie i daje świetny 
obraz działalnośoi profesorów i skuteczności usiłowań 
i pracy uczniów. Całość sprawia nadzwyczaj korzy­
stne wrażenie. Wykonanie i forma rysunków jest 
piękną, a zyskałaby jeszcze znacznie, gdyby chciano 
zaniechać nie zawsze udatnego podmalowywania, za­
znaczania cieniów, kreskowania nitów itp., co spra­
wia, że niektóre rysunki straciły charakter prac te­
chnicznych, a robią wrażenie brzydkich obrazków. 
Należałoby również większą zwracać uwagę na sta­
ranne opisanie rysunku i to przeważnie pismem ron- 
dowem, ;ako prawie wyłącznie obecnie w praktyce użyj 
wanem Teniata z zakresu mechaniki budowniczej są 
nieco jednostronne, brak zadań, dotyozących parcia ziemi
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i murów oporowych. Niektóre obliczenia momentów 
bezwładności sposobem graficznym różnią się zna- 
oznie od obliczeń analitycznych, co świadczy o nie­
dokładności rysunkr Podobne prace należałaby 
uczniom zwracać. Mosty drewniane, kamienne i że­
la me pod względem obliczeń teoretycznych zadowa­
lają najzupełniej, na stronę konstrnkoyiną mniejszą 
zwracano uwagę. Szczegóły natomiast niektórych mo- 
atów drewnianych, z łaszcza ’ z zastosowaniem belki 
kratowej Hewe’a, mortów blaszanych i kratowych, 
świadczą z jednej strony o niezwykłej pilności doty­
czących słuobaczów, z drug:ej zaś o mozolny pracy 
Wykładającego przedmiot ten profesora i tegoż zna- 
komitem kierownictwie."

Wystawa ta, jak widzimy, powinna zaintereso­
wać szerokie koła, tymczasem dzieje się tak, że sale 
Wystawy świecą pustkami. Może to przypomnienie 
publiczności wyLtawy, urządzonej z takim mozołem 
i z prawdziwem zamiłowaniem, spowoduje korzyjtny 
zwrot i zachęci przynajmniej techników, których prze­
cie tak wielu jest w naszem mieście, do zwiedze­
nia jej.

Pielgrzymka ruska w  Rzymie. Z wiecznego 
miasta donoszą, że w minioną sobotę (dnia 26. b. m ) 
przybył tam ksiądz metropolita Sembratowicz z dwo­
ma biskupami, przemyskim i stanisławowskim i z 
dwudziestoma kanonikam* kapituł dotyczących. — 
Dzisiaj (dnia 29. b. m.) przybywa tam pielgrzymka 
ruBka, na cześć której urządzoną zostanie we środę 
w greoko-katoliok’em Kolegjum „akadi miczne“ dysputa 
różnojęzyczna. We czwartek, jako w 300 rocznicę unji 
Rusinów z kościołem katolickim —  odprawi ksiądz 
metropolita solenne nabożeństwo według obrządku 
grecko-katolickiego w bazylice Sw. Piotra, w asy­
stencji obu biskupów z Galicji i czterach sufraganów.

Książę Mieszczerskij drusuje w swem piśmie 
Wrażenia, jakie jeden z jego przyjaciół odczuł w swej 
podróży za granicę i w ohwili powrotu w granice 
państwa roosyjskiego:

„Jego im p rm io n s  de voyage —  czytamy tam —  
przedstawiają się dość ciekawie. Zacznę od końca. 
Powrót do domu powinien wywoływać wrażenie 
przyjemne, ale nie... wrażenie to jest raczej przy- 
krem. Pociąg przychodzi do Wierzbołowa o godzinie 
11. wieczór, każdy czuje senność i znużenie, ani 
mowy jedna*, o spoczynku. Na Komorze trzymają 
pasażerów póttrzeeiej godziny. Nieraz się miało do 
ozyn>nia z i imoran. w Niemczech, we Francji, we 
WłoLiooh: wszędzie urzędnicy zapytywali grzeos aie, 
jeżeli co było do obejrzenia, oglądali prędko i co 
ważniejsza, ostrożnie. W Wierzbołowie zupełnio 
inaczej; tu grzeczni są tylko względem dostojników, 
osób wyższych, a dla publiki pozostaje tylkc nie- 
grzeczność. Proszę otworzyć — komenderuje urzę­
dnik. Nie mam nic do deklarowania —  oświadczasz. 
W odpowiedzi n a  tó, niezręczni .łapy parobka lezą ci 
do I  fra i najspokojniej zaczynają przewracać rze­
czy. Przepraszam, — protestuje pasażer — prawo 
pozwala oglądać, ale nie pozwala miąć czystej bieli- 
zay brndnemi rękami, rozrzucać ją i kłaść na bru­
dną podłogę. Taka rewizja inkwizyoyjaa trw- pię. 
tnaście minnt, czyli dla sześciu pasażerów półtorej 
godziny. Jednem słowem pierwszem wrażeniem po 
powrocie na •ł*mię rodzinną jest spotkanie z Urzę­
dnikiem rosyjskim i z obawa dotknięcia g o : jest on 
niemiły, grubiański, pełen pychy względem niewr.- 
nej publiczności, a podlizujący się wględem tych, 
których uważa za panów“ .

Za w a len ie  się tunelu. Z Rieki F ume) do­
noszą pod datą 26. b. m .: Kiedy dziś rano pociąg 
osobowy przebywał tunel koło L i  e s ,  zawaliła się 
w nim naglę część sklepienia. Wśród podróżnych 
powstała natnralnio okropna panika, cuduwnem jednak 
zrządzeniem losu wypadek ten nie spowodował ża­
dnej katastiofy. Po usunięciu gruzów pociąg ruszył 
w dalszą drogę.

Skandal W Gracu aresztowano i wydano są­
dowi właścioiela pierwszorzędnego zakładu konfekcyj­
nego dla lam, za występek przeciw moralności. Fakt 
ten wywołał tern większą sentaoję, że w sprawę 
wmięzianyoh jest wielu młodych ludzi z towarzystwa. 
Zdradził piękną tę kompanję amatorski aparat foto- 
grafiozny, który niedyBkreti 8 zachował obrazki scen 
bardzo dyskretnych.

„C ylin d ry"  podrożeją. W iedeóscy fabrykanci 
kapeluszy uchwalili na urządzonem temi dniami ze­
braniu podnieść cenę tz. cylindrów » 10°/0

R eskrypt carski. K u rl. Gub. W ied. podają 
tekst o rjg inalnegJ reskryptu cara Pawła, wydanego 
d. 26. lutego 1797 r. na imię gubernatora rygskiego. 
Reskrypt teB brzmi, jak następuje: „Panie radco 
tajny i gubernatorze rygeki, baronie Kampenhansenie ! 
Ze zdziwieniem dowiedziałem się o powitaniu i in­
nych oznakach czci, okazanyoh przez mieszczaństwo 
tygskie ks. Zubowowi, podczas jego przejazdu przez 
Ryge. Ponieważ p dobne honory nikomu z ludzi pry­
watnych nie przy°ługują, wymagam przeto od ^ana 
Odpowiedzi na zapytanie, dlaozego na ich oddanie 
Dozwoliłeś pan n 5aoJ sanom, w których postępku 

laluje się tylko podłość, co im pa„ oświadcz."
Pociąg ul -usow y Wiedeń-NIzza. Od 4. listo­

pada do końoa kwietnia kursować będzie raz na 
tydzień (w poniedziałek z W iednia do Nizzy z West- 
^•hnhofn o g. 2 m. 15 w południe, a z Nizzy 
W środę o 9 rano wychodzący) pociąg luksusowy 
między Wiedniem a  Nizzą, przebiegaj jot tę prze­

strzeń w ciągu 29 godzin, podczas gdy obecne naj­
krótsze połączenie jest 36 godzin. Pi oiąg t,en składać 
się będzie i  dwóch w opót sypialnych i jednego re- 
■•tLjraoyjnego, jakoteż wozu pakunkowego. Opłaca się 
Mli J. klasy i dodatek według długości przestrzeni 
Iszdy, „ rewizia ołowa odby.. a B'S w wagonie w cza- 
®ie podróży

FraflCUsęd Inform acja o Wlsliczco. Czytamy 
*  Przeglądzie lekarskim : Pewien dziennik lekarski 
franeuski podał niedawno jako rzecz godną uwagi 
P®d względem >ygjenicznym, że w Wieliczce istnieje 
całe miasto podziemne w kopalniach z ratuszem, sa: 
Mmi na zebrania towarzyskie, kościołem, teatrem, 
dobrze zniwelowanemi ilieami, obszernymi placami 
°<wieconemi elekf-ycznośoią i ludnością 1000 głów, 
*śród której znajduje się wiele rodzin, których człon­
kowie od kilku generaoyj nie wyszli na powierzchnię 
*iemi, dodając do tego ostatniego szczegółu na szczę­
ście znak zapytania i widzi w tem dowód siły kon- 
®erwaeyjnei chlorku sodu (ce qui prouve une fois  
“ e p lu s  la  force d* conserm tron du  chlorure de 
s°dium  I) Nie ma co mówić, dobra to informacja o 
Dsjsławuiejszycb kopalniach na kuli ziemskiej, od­
wiedzanych licznie przez turystów prawie z całego 
"Wiata cywilizowanego.

Obchody setnej rocznicy. D ę b i c a .  2a sta- 
^n iem  grona Polek, odbyło się w dniu 24. b. m. 
Magalne nabożeństwo w tutejszym farnym kościele. 
Imdzi nie było wiele, ale panowało za to odpowie­
c i e  uroczystości skupienie ducha.
. Zgrom adzenie m ieszkańców  dzielnicy łycza- 
K°W8kie|, zwołane przez p. Lewickiego, odbyło się 
Wczoraj popołudniu w jednej z sal szkolnych szkoły 
cdowej św. Antoniegi W zgromadzeniu tem wzięło 

r^ział, niestety, tylko 10 osób, obradowano więc 
l?dynie w formie pogadanki nad bardzo doniosłą dla 

Wowa spraw ą połączenia przedmieść ze sobą i zbu­

dowania, na razie przynajmniej -. dla kolei lokainych 
schodzących się we Lwowie, centralnego dworca 
osobowego w śródmieściu. Sprawa ta ma być przed­
miotem obrad jednego z najbliższych posiedzeń rady 
mieiskiej. Ostatecznie zgromadzeni nie doszli do ża­
dnej konkluzji, posłanowili jednak odbyć v  tej spra 
wie jeszcze jedno posiedzenie, o ile możność! w li 
ozniejszym komplecie. Posiedzenie, to . ma się odbyć 
w środę.

Dzieciobójstwo. Dozoreu domu pod 1. 11. przy 
ul. Janowskiej znalazł wczoraj rano w kanale tego 
domu zwłoki noworodka płci męskiej, mogącego li­
czyć kilka dni. Przeprowadzone natychmiast przez 
koncepistę policji p. Ł y s a k o w s k i e g o  dochodze­
nia wykazały, że dziecię zostało wrzucone, do kanału 
jeszcze 6. b. m., wyrodną zaś matką jest niejaka 
Józefa Z., licząca lat 21., służąca, która w dniu 17. 
bm. opuściła Lwów i wyjechała do rodziców. W dro­
dze telegraficznej zarządzono aresztowanie zbrodniarki 
a zwłoki dziecięcia odstawiono do kostnicy szpitala 
powszeennego.

Zguby. Pani Zofja M. zgubiła onegdaj wieczo­
rem na ulicy Kampiana złotą branzoletę z dużym 
ametystem wartości 30 zł.

Pugilaras z kwotę 83 ct. znalazł wczoraj na 
ulicy Karola Ludwika i zdeponowar w policji p. An­
toni G., nauczyciel.

Kradzież kieszonkowa. Janowi Pasławskiemu, 
szewcowi z Winnik, skradli wczoraj złodzieje kie­
szonkowi na placu Krakowskim pugilares z kwotą 
1 zł. 30 cnt. Jednego z tych złodziei zdołała po­
licja aresztować w osobie 17-letniego Augusta Heina.  ---

Z „Sokoła." Dnia 3. listopada odbędzie się
w sali „Sokoła" wieczorek gimnastyczno-wokalny, z 
którego dochód przeznaczony na budowę drugiej sali. 
Bilety od czwartku dostać można w kancelarji d o ­
koła" w  godzinach wieczornych.

Zarząd chóru sokolego wzywa członków chóru 
na próbę orkiestrahą, która się odbędzie w sali 
klubu pocztowego w środę o godz. 8. wieczorem.

Składki na cele użyteczności publicznej lu b . na­
rodowe :

N a  f u n d a c j ę  i m.  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  
n? tsłało Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł“ w Mo­
ściskach złożene przez ozłonków w 100-letnią rocznioę 
rpzbioru Polski 10 zł. 50 ct.

Wiadomości iiteraćlae i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek „Bi°dna dziewczyna", krotoebwila 
ze śpiewami w 6 odsłonaoh Lindan a  i Krenn’a. 
Pierwszy występ panny Antoniny Wiśniewskiej; 
jutro w środę „A ndna", komedja w 4 aktach W. 
Sardou.

Koncert. W sobotę odbył się p?erwszy konoert 
za rok 1895/6, urządzony w kasynie przez gal. To­
warzystwo muzyczne. Jak zwykle, tak i tym razem 
obfitość numerów i rozmaitość ich budziły zaintereso­
wanie wśród słuchaczy. Znacznie większa część nu­
merów programu poświęconą była polskim kompozy­
torom, słyszeliśmy bowiem Noskowskiego układy 
mazurków Chopina (na chór mięszany), Galla pieśni 
na chór żeński, Sołtysa układy pieśni ludowych i 
mniejsze rzeczy na fortepian i do śpiewu Nosko­
wskiego, Wszelaczyńskiego i t. p. Tylko smyczkowe 
utwory były obce, gdyż nasza literatura dostarcza 
ich bardzo nie wiele. Wybór był tu zresztą bar­
dzo szczęśliwy, tak bowiem Hellmesbergera Ro­
mans i Tarantella na czworo skrzypiec — pierwsze 
i drugie —  altówkę i wiolonczelę Klengla, są bar­
dzo ładne i na koncert właściwe. Do utworu Hell­
mesbergera stanęły cztery młode wiolinistki, uczen­
nice konserwato-jum, panny: Gąsiorowsua, Baiano-
wska, Nigrynówna i Jasinicka; do kwartetu zasiedli 
prufesorowj : Wolfsthal, Jackl, Słomkowski i Sladek. 
Wykonanie było ze wszech miar zadowalające, zwła­
szcza Scherzo z kwartetu poszło pięknie i odznaczało 
się subtelnością. Rzecz prosta, że i uczennice, gra­
jące rytmicznie, a z pewnem już zacięciem, zdobyły 
sobie żywe uznanie publiczności.

Nowością na estradzie było wystąpienie amatora- 
pianisty p. St. Głowackiego, ncznia prof. Wszela- 
ozyńskiego, niemniej też młodej uzdolnionej śpiew a­
czki panDy Chulawskiej, która dotychazas raz podo­
bno tylko produkowała się publicznie. Obydwa te de­
biuty uwieńczone były również rezultatem bardzo 
dodatn im : pan Głowacki wykazywał w swej grze
wiele talentu, a p. Chulawska wiele muzykalności i 
głoBU —  ładnego i sympatycznego.

Chóry —  a zwłaszcza chór mięszany —  przed­
staw iły się dobrze, przyczyniając się nie mało do 
dobrej całzści k  ncertu.

Z Izby sądowej.
L W Ó W  28. pażdzieznika.

(M alw ersacje w „Narodnej torhowli.)
l)zi6 przed  południem  przesłuchiw ano znów 

szereg świadków, k tó rych  zeznania odnosiły się 
1 'wnie do pobytu  oskarżonego w D rohobyczu. 

Pierw szym  * tych  św iadków  b y ła  pani M arja 
T y c h o w i e ,  zarządczyni filji „Torhowli" w 
D rohobyczu, k tó ra  m iędzy innem i stw ierdziła , 
że D ziubaniuk  o trzym yw ał drobniejsze kw oty 
ta k ie  przekazam i (oskarżony zaś u trzym uje  w 
ciągu całego orocesu, że odb ierał ty lkc liBtv ta -  
Lomendowane).

Z aprzysiężenia następnego św iadka Eugen- 
insżt M a ł y n i c a ,  naczeln ika  sk ład a  sprzęci wił 
się obrońca d r. T  e n n e r, try b u n a ł jed n ak  
uchw alił odebrać od niego przysięgę. Ś w iadek 
opowiedział dzieje swegu stosunku z D ziubaniu 
k iein we Lwowie, a głów nie przebieg owej k ry ­
tycznej nocy, w której obaj z D ziubam ukiem  
przepuścili sprzeniew ierzone przez ^ego osta­
tniego w „Torhow li" 47 zł. Św ^.dek nie w ie­
dz ia ł o pochodzeniu ty ch  p ienięazy. Z aprzecza 
jak o b y  D ziubaniuk owej nocy powrócił do domu 
w stan ie  nietrzeźw ym .

św iadkow ie R ajm und N i e m c ó w  i W ik to r 
N i e m c ó w  (bracia) nie zeznali mc tak  bardzo 
w sżnego dla sp ra w y ; natom iast ogrom nie oh 
ciąźającym i dla oskarżonego by ły  zeznania listono­
szy pocztow ych z D rochobycza, P io tra  M i g o ł y  
i F ra n c is sk a  B u d o w a l d a .  O skarżony D ziu­
baniuk u trzym yw ał ta k  w śledztw ie, ja k  i pod­
czas rozpraw y, 4e w porozum ieniu z tym i listo­
noszami, odbierał w D rohobyczu listy  polecone 
adresow ane na obce nazw iska, jak  N. Z nbrzy- 
ckij, Cap, Pokińska, itd.. W  listach ty ch  m iały 
;ę znajdować p rzesy łane  mu z „N arodnej Tor- 

bowli we Lwowie książeczki składkow e, w ysta ­
wione na takież nazw iska, opiew ające na kwoty, 
rz. komo przez oskarzc nego w „N arodnej T orho­
wli" sk ładane. Otóż listonosze obaj zaprzeczają  
energicznie i j  ca łą  stanowczością, jakoby  k iedy ­
kolwiek wchodzili z oskarżonym  w podobne 
porozumienia, a tem  mniej oddaw ali mu listy z 
pod obcem  nazw iskiem  adresow ane, tem  samem 
upada najgłów niejsza podstaw a obrony oskarzo

nego, k tó ry  dotychozas Btarał się przedstaw  £-• 
Bprawę w ten sposób, że on w istocie sk ład a ł 
p ieniądze ppd obcemi nazwish a m . że na te pie­
niądze i na  te nazw iska w ystaw iano m u książe­
czki, ale pieniądze g inęły  gdzieś w „Torhow li" 
i  nic zaciągano ich w cale do książek. —  Z e­
znaniu listonOszów w yw ołały sensację, a zostały 
wym ownie poparte odczytanym  następnie przez 
przew odniczącego p. H ey d erera  protokołu z rewizji 
przeprow adzonej w urzędzie pocztowym w D ro 
boby ozu. z któfegb to protokołu pokazuje się, że 
w czasie, k iedy  oskarżony b y ł w Dror obyozu, 
nie nadeszły  tam  żadne poleoone p rzesy łk i pod 
nazw iskam i, w ym ienionem i przez oskarżonego 

Po przerw ie przesłuchano  jeszcze świad 
ków  S w a r y c z a  ze S tanisław ow a i J a n a  R a ­
t a j s k i e g o ,  leśniczego, poczem odłorzył p rze­
w odniczący rozpraw ę do godziny 4-tej popo­
łudniu ,

Gospodarstwc* przemysł i handd.
Związek handlowy. We wtorek odbyło się 

w Krakowi* doroczne walne zgromadzenie związk* 
handlowego kółek rolniczych. Na wstępie dyr. Praż- 
mowski złożył sprawozdanie za rok ubiegły, w któ- 
rem podniósł, że zarząd związku zwraca główną 
uwagę na pielęgnowanie handlu hurtownego ze skle­
pikami chrześcijańskimi. Obrót roczny w tym handlu 
dosięgną! kwoty 140.000 zł., a liczba odbiorców 
wzroBła do 230.

Ważnym sukcesem związku jest uzyskanie do­
staw artykułów spożywczych dla wojska. Handel na­
sionami i nawozami sztucznymi rozwinął się zna­
cznie. Związek liczy ogółem 527 ozłonków z kapi­
tałem udziałowym 41.000 zł. Zysk ze sprzedaży to­
warów wynosi na czysto 5288 zł.

Kwotą tą rozporządziło walne zgromadzenie w 
ten sposób, że 25 pet. przeznaczyło do funduszu re­
zerwowego, 500 zł. dla dyrektora, 250 dla kiero­
wnika, 200 jako subwencję na kursa handlowe. 
228 zł. do przeniesienia na rok następny, 2 pot. na 
remuneraoje. Członkom wypłaconą będzie od udziału 
dywidenda 6 pot. Uchwalono jeszcze wnieść do sejmu 
petycję o powołanie do życia lustratorów kółek rol­
niczych, poczem zamknięto obrady.

Galicyjskie akcyjne T o w a rzys tw o  handlowe. (Od­
dział zbożowy i nasionowyJ. Lwów dnia 26. paźdz. 1895 
roku. Dziś notujemy za 100 klgr netto loco Lwów, 
Pszenica pd 7‘— do 7-25, żyto od 6'30 do 660 , jęczmień 
browarny od 5 35 do 6'10, jjęczmień pastewny od 4'50 
5‘—, owies st. od 5"— do 5‘30 groch od 5 50 do 8‘— bobik 
od 4-75 do 5‘—, rzepa! n. od 8’25 do 8-75, kukurndza 
nowa od—1— do—j—, kukurudza stara od —•— do —•—, 
wyka od—"— do—"—, hreczka od —'— do — , konicz 
czerwony od 40.— do 42"—, konicz szwedzki od 30"— 
do 38"—, konicz biały od 45"— do 50'—, chinM za 56 
klg. od 40‘— do 60"—. siemię od —•— do —"— tymotka 
od —"— do —.- -.

D yrekcja ruchu kolei państwowych d o n o si: Przestrzeń 
„Opawa granica kraju Racibórz* została dnia 20. 
października 1895 roku oddaną do publicznego użytku.

Na przestrzeni „granica kraju-Raciborz leżące prze- 
* tankl Deutsch-Krawarn, Bolatitz, Kuclielua, Krasnowitz i 
Studzienna otwartojdla ruchu ogólnego z tem ograniczeniem, 
że na dawanie i wydawauie powozów i materyj wybucho­
wych jest wykluczone m, nadawanie zaś żywych zwierząt 
odbywać się będzie tylko na przestankach Krasnowitz i
Deutsch-Krawarn.

Na przestrzeni Opawa — granica kraju nie ma za-
dnycn przestanków,

Rzeczona przestrzeń będzie pozostawać pod zarzą­
dem król. pruskiej dyrekcji kolejowej w Katowicach

Dotychczas tylko dla przewozu osób, pakunków i 
ograniczonego ruchu towarowego urządzony przestanek 
„Horka", leżący na praestrzeni Ołomuniec-Cellechowitz, 
został otwarty z dniem 15. października 1895 roku dla
rueuu ogólnego.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowejj 1 przem
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 12. październ. 
do 19. październ. 1895 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenic- 
stara 7"— do 7"20, nowa —■— do —■—, żyto stare 5 95 
do 6-3 ', nowe —•— do —•—, jęczmień browarny stary 
4"60 do 5.90, nowy —■— do —•—, pastewny 4"75 do 5 —, 
owies 3tary 4"60 do 5 10, nowy — •— do —•—, hreozka 
7"— do 7 75 kukurudza zeszł. —•— do—"—, nowa—" -  do 
—-—proso —■— do —"—, groch do got. 6’40 do 7-8C, pa­
stewny 5 — do 5 50 soczewica —"— do — f a s o l a -------
do —•—, bobik st. 4"15 do 4"60, wyka 4-— do 4 35, koni­
czyna nowa 40"— do 60’—, tym, od 20 do 22, anyż ro­
syjski —"— d o  , anyż płaski —"— do — "—, kminek
— •— do —•—, rzepak zimowy 8"— do 8"50, letni 
—• — do —•—, rzepik zimowy do — "— letni —"— 
do — "—, lnianka 5"60 do 5"90, na ienie lniane —"— do 
—•—, nasienie konopne —•— do — ■—, chmiel 80"— do 
107"—, nafta zwykła 16,— do 17"—, salonowa 19"— do 
20"—, wosk ziemny —*— do —"—. wszystko za 100 
kilogr., spirytus lu.000 litr-proeent, gotowy kontyngento­
wany 13"60 do 13 90 . _____

Ostatnie wiadomości.
Z T arnow a piszą n a m : N am iestn ik  książę 

Eustachy. S a n  g u s  z k  o , k tó ry  p rzebyw a obe­
cnie w G um niskach, przyjm ow ał w  sobotę o go­
dzinie 10 r ano w gm achu starostw a p rzedstaw i­
cieli w ładz rządowy i autonom icznych. P rzed s ta ­
wiali się kolejno : ks. b isknp  Łobos z kap itu łą  
katedram ą tarnow ską, starosta P łazińeki z u rzę­
dnikam i starostw a, wyżsi oficerowie tutejszej z a ­
łogi p rezyden t sądu obwodowego p. D oliński We- 
sp z radcam i sądow ym i, p roknratorja , u rzędn i­
cy dyrekcji skarbow ej, poczty, ra d a  powiatowa 
i rad a  m iejska pod kierow nictw em  burm istrza. 
W  im ienin m isnta przem aw iał burm istrz  p. Ro- 
goyski, dając w yraz niek łam anej radości z po­
wodu nom inac,i księcia nam iestrik iem  G alicji, a 
to tem  bardziej, żb ks. Sanguszko, jak o  obyw a­
te l honorowy m iasta naszego rodem i trad y c ją  
w iekową jest zw iązany z Tarnow em , a Tarnów  
zaszczyt, k tó rzy  spo tka ł rodaka, nadzw yczaj wy 
soko ceni «  przekonania , że książę i nadal in- 
te resa  m iasta naszego łaskaw ie  poprzeć zechce. 
W  odpowiedzi swej zaznaczył nam iestnik, że 
obejm ując ta k  zaszczytny i ciężki u rząd , nie za­
pomni o mieście, k tórego jest synem  i słuszne 
spraw y m iasta na  każdym  k roku  popierać bę­
dzie, prosząc również o życzliw ą ocenę jego 
działalności, k tó ra  będzie skierow aną d la dobra 
ojczyzny i państw a całego.

S tarosta  P łaz ińsk i, k tó ry  kończy obecnie 
40 ro k  służby państw ow ej, idzie na  pensję, a 
następcą jego będzie s ta rosta  J .  D  u n a j e w s ki, 
który obecnie je s t przydzelonym  do m inister­
stw a spraw  w ew nętrznych  we W iedniu. P rzy  
tej sposobności m nsimy zaznaczyć, że p. staro 
sta P łaz ińsk i zaszczytnie się zap isał w pam ięci 
m ieszkańców m iasta naszego, gdyż tak tow nem  i 
lojalnem postępowaniem  swojem zasłużył sobie 
na  podziękow anie nasze i wobec tego żegnam y 
go z żalem , w nadziei, że i n ad a l pozostanie 
obyw atelem  m iasta naszego, k tóre  swoją ży cz li­
wością obdarzał.

H r. Badeni w yraz ił 'żyozen ie  poznania w y­
bitnych  ozłonków k lnbu  m łodoczeskiego. Profe- 
Bor K aizl ośw iadczył, że znajdzie <lość sposo­
bności do przedstaw ienia się h r. B adeniem u w 
komisji budżetowe,, dr. E n g la  zaś przedstaw ił 
prezydentów ' m inistrów  dr. B iliński. N iezw ykły  
to b y ł widok, gdy  przez salę parlam entu  — p i­
sze p rag sk a  Politik  —  prazes k lu b a  młodocze- 
skiego w przyjaznej rozmowie z m inistrem  skarb u  
dąży ł do znanego k ą ta  rozm ówek przy drzw iach, 
prow adzących do pokojn m inistrów, gdzie go 
oczekiw ał hr. Badeni. T a  odbyła  się pogadanka 
t t j  t r e ś c i :

M inister skarbu  (do h r. Badeniego p rzedsta­
w iając prezesa k lu D U  m łodoczeskiego): P an  dr. 
E ngel, przew ódca partji m łodoczeskiej.

H r. B adeni (podaiąo ręk ę  dr. Englow i): 
B ardzo mi przyjem nie.

D r. E n g e l: Nie przew ódca partji m łodo­
czeskiej ekscelencjo, ale ty lko członek kom itetu 
w ykonaw czego w zględnie prezes k lubu , a p ra ­
w dę mówiąc, zimowy ty lko prezes, na  wiosnę i 
w lecie bowiem przebyw am  w K arlsbadzie , uw a­
żam  bowiem za nieem niej potrzebne ładzi, jak  
państw o kurow ać.

H r. B adeni śm iejąc się, czyni uw agę, że 
dziwi się, iż dr. H erold  ta k  ostro przem aw iał w 
czasie dyskusji nad  program em  rządu.

D r. E n g e l: E kscelencja  n ie  jest widocznie 
jeszcze przyzw yczajony do ciętych mów opozy­
cyjnych. T e  ustępy, k tó re  ekscelencji zdaw ały  
się być za ostre, gdzieindziej będą uw ażane za 
łagodne i boję się, że dr. H eroldow i uczyniony 
będz ie  zarzut, że za mało ostro mówił.

N a tern ' ciekaw ą tę  rozmowę przerw ano i 
zw róciła się ona na inny tem at. H r. B adeni po­
czął mówić o poruszonej przez dr. E n g la  na 
onegdajszej konferencji prezesów  klubów spra­
wie ustaw y o awojszczyźnie i dalej w yraził za­
dowolenie, że M łodoczesi odstąpili od zam iaru fo r­
m alnego prow adzenia debaty  budżetow ej, — po ­
czem hr. B adenni uścisnąw szy dłoń dr. E ng la , 
odszedł. Rozmowa ta , prow adzona w caL  żywo, 
zw róciła u w a g ę c a łe j  iaoy.

Socjalistyczny Yorw arts  ogłasza znowu 
ta jn y  a k t  rządow y, a mianowicie re sk ry p t p re ­
zyden ta  rejencji poczdam skiej do w ładz pow ia­
tow ych, w k tó rym  w zyw a je , aby  czuw ały  nad 
socjalistycznem i i anarch istycznem i gazetam i i 
broszurkam i. W ładze  policyjne m ają je  d o ­
k ład n ie  badać  i w razie, gdyby w nich coś 

arygodnego dostrzegły , donosić proknratorjom , 
N aw et w w ypadkach  w ątpliw ych należy  się 
znosić z prokurato ram i, aby obie w ładze ciągle 
by ły  w kon takcie . P rezy d en t zaleca landratom  
(naczelnikom  powiatów), ab y  sam i regu larn ie  
d rak i te  przeglądali.

W  Czasie przedw czorajszej ad jencji zapew nił 
s u ł t a n  am basadora angielskiego sir C  u  r- 
r i e ’g o  w sposób najuroczystszy, że w szystkie 
arm eńskie  reform y m ają być jak  najściślej p rze­
prow adzone i że ty lko najtęższych  ładzi powoła 
do kom isji kontrolującej. K  i a m i 1 pasza ośw iad­
czy ł to samo.

W  B ernie m oraw skiem  zarządziły  w ładze 
wojskowe dochodzenia w spraw ie otw orzenia 
tam  nowej kom endy korpnśnej. J a k  wiadomo, 
is tn ia ła  tam  kom enda korpusu  IX ., ale przed  
ośmin la ty  przeniesiono ją  do P rzem y ślr.

Sprawa armeńska.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Stambuł 28. paźdsiern ika . A m basadorow ie 
wnieśli zarzu ty  przeciw  poszczególnym  punktom  
reform , w prow adzonych przez W  Portę.

Rozeszła się pogłoska, że A rm eńczycy na­
padli onegdaj w pew nej moszei na  T urków , sku ­
tk iem  czego przyszło do rozlew a krw i.

W  E rzingh ian  — naw et w edług urzędow ych 
doniesień tu reck ich  —  zostało zab itych  50 A r­
m eńczyków . T ak że  10 T urków  padło  w w alce.

Stambuł 28. październ ika. W ed ług  p ry ­
w atnych doniesień, podczas ostatnich zaburzeń  w 
E rzinghian ie  miało paść 60 O rm jan, wedłu in ­
nych  aż 200 O rm jan. W śród ludności orm jań- 
skiej w re i Każdej chwili oczekiw ać można 
jak ichś rozruchów . R eprezentanci m ocarstw  
zwrócili uw agę P o rty  na  grożące jej niebezpie­
czeństwo. P o rta  p rzy rzek ła  przedsięw ziąć odpo­
w iednie środki.

W ed ług  telegram u nadesłanego  przez g u ­
bernato ra  z Bitli iu . O rm janie napadli w p ią tek  
na  m eczety tu reck ie  w B itlisie, k tó re  z powoda 
św ięta b y ły  przepełnione. B ezbronni T u rcy  b ro ­
nili się k ijam i i kam ieniam i. Policja i wojsko 
przyw róć:ły  spokój. Część O rm jan postaw iła 
b ary k ad y , i poza k tó rych  s trz e la ła . Z  obu stron 
je s t w ielu ran n y ch  i zabitych

Z Koła polskiego.
(Telegramy „Dziennika Polskiego!).

Wiedeń 28. październ ika. W czoraj odbyło 
się posiedzenie K oła polskiego, na k tórem  po 
raz  pierw szy pniaw ił się hr. W ojciech D z i e -  
d u s z y c  k i .

P rezes zaw iadom ił zebranych , że do K oła 
wDłynęły w ostatn ich  czasach  petycje  w ydzia­
łów pow iatow ych w spraw ie opodatkow ania k as  
oszczędności-

P. J a w o r s k i  postaw ił wniosek, ażeby 
Koło wzięło najp ierw  pod obrady poszczególne 
pozycje budżetu, zanim  one staną się przet aio- 
tem  on rad  w komisji budżetow ej. M ówca sk arży ł 
jię  na rozporządzenie m inisterstw a skarbu , k tó ­
rego brzm ienia dosłownego nie zna, a k tó re  roz-- 
dział pozostałego kon tyngentu  na inne gorzelnie 
bardzo utrudniło  i d la  galicy jsk ich  gorzelni m o­
głoby się stać fatalnem . P. Jaw orsk i staw ia 
przeto wniosek, ażeby kom isja gorzelniana obzna- 
jom iła się z tym  przedm iotem  i zdała  spraw ę na 
jednem  z najb liższych posiedzeń K oła.

W spraw ie tej przem aw iali n astępn ie  pp- 
K o z ł o w s k i ,  P i n i ń s k i ,  E.  A b r a h a m  o" 
w i c z, W.  G n i e w o s z ,  D.  A b r a h a m o ­
w i e !  i R u t o w s k i ,  poczem w niosek p. J a ­
worskiego został p rzy jęty , a na  miejsce p. W  o- 
l a ń s k  i e g o  w ybrano do kom isji gorzelnianej 
p. J a w o r s k i e g o .

Po z a ła tw e n iu  tej Bprawy referow ał p. 
K o z ł o w s k i  c budżecie m in isterstw a sk a rb n , 
przy czem  podniósł b łędną m anipulację przy 
ściąganiu  podatków . U rzędnicy  są  przeciążeni. 
Mówca zapow iada wniesienie rezolucji, dom aga­
jące j się zm iany postępow ania karnego  w p rze­
kroczeniach skarbow ych.

P . S o k o ł o w s k i  poddał k ry ty ce  pozycje 
budżetu , odnoszące się do G alicji, w ykazując 
cyfrowo zubożenie k ra ju , poniew aż dochód z bez. 
pośrednich podatków  staje  się coraz m niejszy, a 
równocześnie koszta egzekucyjne w zrastają . 
M ówca popiera gorąco spraw ę w ydatnego pod­
w yższenia p łac  urzędniczych.

P. C z a j k o w s k  w yraża zdanie, że dla 
urzędników  ju t  dosyć zrobiono. (?) P łaca  u rzę­
dników  skarbow ych nie mnsi być ta k  złą, skoro 
n a  każdą  posadę zgłasza się ta k  w ie lka  liczba 
kandydatów  (na posady w łaścicieli w iększych 
posiadłości zgłaszałoby  się zapew ne jeszcze 
w ięcej. P rzyp . Jcoresp.)

N astępnie rozw inęła się dłuższa rozpraw a, 
w k tó re j szczególnie omawiano ściąganie poda­
tków  przez gm iny, odszkodowanie gm in za 
czynności pornczonego zakresu  działania i stw o­
rzenie insty tucji w ędrow nych poborców poda­
tkow ych.

P . S o k o ł o w s k i  odpow iedział bardzo 
energicznie na niestosowną w ycieczkę p Czaj­
kow skiego przeciw  podniesienia p łac  urzędników . 
P. C zajkow ski — rzek ł m ówca —  jes t bardzo 
drażliwy n a  punkcie  podniesienia podatków, 
a przecież głosow ał za podniesieniem  tary fy  ko ­
lejowej, może dlatego, że podniesienie to doty­
czyło trzeciej k lasy , k tó rą  szanowny poseł n igdy 
nie jeździ.

P . C z a j k o w s k i ,  w idocznie w zburzony, 
odparł na ta, że nie można przecież w ydaw ać 
15 miljonów na podwyższenie p łac  urzędników  
w chwili, k iedy grozi dencyt.

P. R o s z k o w s k i  poparł bardzo gorąco 
p Sokołowskiego, poczem przerw ano rozpraw ę

Wisdeń 28. październ ika. (Z  izby posłów. 
N a dzisiejszem posiedzenia prowadzono dalej 
dyskusję nad  program em  m inisterstw a.

P . K r o n a w e t t e r  w ostrych słow ach 
k ry ty k o w ał program  rządow y.

Jak o  następny mówca przem aw iać będzie 
prezes gabinetu  hr. B a d e n i .

Wiedeń 28. października. S łychać , że m ini­
s te r skarb u  dr. B i l i ń s k i  cofnął rozporządzenie 
w  spraw ie kontyngentu  gorzelnianego, k tó re  p. 
J a w o r s k i  a takow ał na wczorajszem  posiedze­
n ia  K oła  polskiego.

A kcje  k red . 
A lpiny 
Lredyty węg. 

A nglobanki 
Uniony 
L u fw ik i 
N ordbany 
L om bardy  
Losy tu reokie  
S taa tsb ah n y  
C zarnio wie okie 
G al. obi. prop.

399 — 
101-80 
478"— 
178"— 
349 —

229 —

112 25 
7 2 5 0  

394 — 
310 — 

9 7 1 0

W ied. losy 
A kcje tytoń.
4 °/„ Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale  
L& nderbanki 
R en ta  zł. węg. 
B ankyereiny  
W spólna ren tap .100  25 
Ruble 130 75
100 m aręk  niem . 58 ‘65 
N apoleo*d’ory  9 50
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Telegramy „Dziennika Poiskiego/
Wiedeń 28. października. U rzędow e biuro 

korespondencyjne zaprzecza stanowczo p rzynie­
sionej przez pism a w ęgierskie wiadomości, jak o ­
by  p rezydent m inistrów hr. B a d e n i  m iał na 
życzenie w ęgierskiego rząd u  nie zatw ierdzić 
ew entualnego w yboru d ra  L  u e g  e r  a burm i­
strzem  W iednia K w estja za tw ierdzan ia  burm i­
strza nie b y ła  podczas obocności m inistrów  G  o- 
ł u c h o w s k i e g o ,  B a d e n i e g o  i B i l i ń s k i e ­
g o  w B udapeszcie om awianą, a tem  mniej roz­
strzyganą.

Wiedeń 28. października. L iczne zgrom adze­
n ia  robotników  uchw aliły  w czoraj rezolucje 
w spraw ie reform y w yborczej.

Prapa 28. października. Z grom adzenie mę­
żów zaufania riem iecko-czesk ich  posłów uchw a­
liło odezwę wyborczy i p rzy ję ło  listę kandydatów  
na zbliżające się w ybory do sejmu. W ystąp ien ie 
pięeiu n omiecko narodow ych posłów ostro sk ar. 
cono.

Budapeszt 28. październ ika. N a w ęgiersko- 
rum uóskiej g ran icy  przyszło do starcia  między 
w ęgierskim i żandarm am i a chłopam i m m uńskim i, 
przyczem  jeden chłop został zabity , a jedna  ko­
b ieta  ranna.

Ellfschau 28. październ ika. S tan  zdrow ia 
T a a f f e g o  znacznie się pogorszył. N a praw ej 
łydce  wyBtąpiła puchlina. C hory przyjm uje b a r ­
dzo mało pokarm ów.

W rocław 28. paźdz ie rn ika. P rzy  w yborach 
do parlam entu  w okręgu  P less-R ybn ik  w ybrany  
został p. R a d w a ń s k i  (P o lak ) 12.000 głosam i. 
Jego  p. k o n trk an d y d a t H  u e n  e o trzym ał 5000 
głosów.

W-ledeń 28. października. W iener Z eitung  o- 
glasza mianowanie byłego minietra dr. S e h o e u -  
b o r n a  pierszym prezydentem trybunału administra­
cyjnego a byłego ministra skarbu B o e h n a - B s -  
w e r k a  prezyderfem senatu trybunału admini­
stracyjnego

Dyrektor domu karnego w Wiśniczu Edward 
A k s m a n  mianowany starszym dyrektorem takiegoi 
domu karnego w Pilźnie, a dyrektor domu karnego 
w Lublanie P a r a s k o w i o z  w tym samym chara­
kterze przeniesiony do Wićcioza.

Opawa 28. październ ika. D ziś w obecności 
a rcyks. E rn esta  odbyło się uroczyste otw arcie 
muzeum im. F ran c iszk a  Józefa dla sztuki i prze­
m ysłu. P rezyden t k ra ju  hr. CondenhoTe podniósł 
w ielkie znaczenie m uzeum  dla S zląska, w ykazy­
w ał, jak ie  ono krajow i przyniesie pożytki, a w koń­
ca  podziękow ał :uratorjum  muzeum  za jego 
pełną  zasługi działalność.

Powódź 28 października. Donoszą z Lubiany : 
Wskutek zalania torów kolejowych między stacjami 
GuUnfeld a Zobelsberg, zastanowiono ru*h na tej 
przestrzeni.

Rzeka Lubiana wystąpiła z brzegów i zalała 
większą azęśó lublańskich bagien.

Carmaux 28. październ ika. P re fek t d e p a rta ­
m entu T a rn  zaprosił kom itet bastu jących  robo­
tników, aby  z nim naradzić  się Bad środkam i, 
k tó reby  zakończyły  bastów kę. N arad a  odbyła  
się w czoraj po południa.

Euxinograd 28. paźdsiern ika . Dziś powróci 
stąd  książę F e r d y n a n d  z rodziną do Sofji. 
Sobranje rozpocznie swe obrady  31. bm.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wisdeń, dnia 28. październ ika  godz. 2. m in. — .
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DZIENNTK POLSKI z dnia 8°i Października 1894 fl

'Wszystkie
Przeciw wypadania wlotów

Woda i Olejek ks. Kneippa
a wody 50 e t  ■

zioła i preparaty ks. Sebasljana Kneippa.

flaszka w od j —  Olejku 40 ct.

Ochona przeciw chorobom żołądka
Kneipówka (wyciąg z ziół ks. Kneippa)

flaszka 75 ct.

Jedynie do nabycia w Droguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów —  Hotel G eorga.

Drobne ogłoszenie.
Domieeiemia rozm aite

po l 1/* centa od wyrazu.

S . S A T A Ł A  Biór» wywiadowcze i
kantor służbowy. Lwów, Sykstnska 8.

jL f f a g is t e r  f a r m a c j i  poszukuje z»- 
1*1 gfępstwa zaraz na jeden  m iesiąc. 
— rcsuwac : 2 3  Podwołoczyska poste res t.

St a r s z e g o  p o m o c n i k a  korzennika
ru tynow anego, pracow itego tak to  

Praktykanta przyjmie handel towarów 
hi.tonialnyoh J . Ż aeharsk i w Samborze.

Se r  em aathaler dojrzały, groyer, ciehaw- 
ski poleca najtaniej jedyn ie  handel 

korzenny W ł a d y s ł r  r a  B a ż a n t a ,
Lwów. ulica H alicka  1. 3, obok apteki 
Wgo Pana W ewiórskiego.

Ku c h a r z  nzdolniony, sam otny, po- 
g-ukuje posady. Łaskawe zg łoszen i- 

7, oodaaiem  pensji uprasza pou „H. M. 
3 0 1 po te res tan te  Lwów. 795

Pr a k ty c z n e  la t a r n ie  stąjenne o li­
wne i naftowe, wyrobu własnego po 

zł. 2 i 2-30, polecają A. B r a tk o w a k l  
ł J . J a n o w a k i, magazyn wyrobów 
metalowych i główny ekład naczyń ku- 

Lwów, ulica Wałowa 1. 1

p a ó a k l  s łn g a  28 lat etary, tatę ik,
L  we wszystkich działach słnżby n i ­
skiej znakomicie wyówiczony, z dobrami 
świadectwami i zaręczeniem od wyso­
kich państwa szuka zajęcia w większym  
domu. O łaskawe zgłoszenia prosi Karol 
Sosna komornik w Baniak Torontal- 
Węgrzeoh. 797

WINOGRONA FSSLAWSKIE
Brroskeinie, B ro ili i Jabłka

tyrololde
wyseła najstaranniej opakowane 

H A N D E L

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjacki 7.

W ia n k i  m e ta lo w e  w wielkim wy 
borze od zł. 1-35 ct. do zł. 20. — 

L a ta r n ie  g ro b .iw e  od zł. 2-50 do 
zł. 10, polecają A. B r a tk o w s k i  
i J . J a n o w s k i magazyn wyrobów 
metalowych i główny skład naczyń ku­
chennych, Lwów, n lica W ałowa 1. 1.

Re a l n o ś ć  w Żółkw i na przedm ieściu 
lwowskiem obok klasztoru  PP. F e li­

cjanek, sk ładająca r :ę z odrestaurow anego 
domn murowanego z 5 pokoi z przyna- 
leżytoseiam i, dużej piwuiey, s ta jn i, wo­
zow ni studni w podwórzu i z -grodem 
do sprzedania . B liższa wiadomość u 2. k. 
notarjusza A. Puszczyńskiego w Sanoka. I

M ieszkania i sklep?
po 1 eencie od wyrazu.

Ró ż n e  p o m i e s n k a n i a  elegancko 
urządzone są zaraz do najęeia n lica 

Z. C hrzanow skiej obok kościoła Marj 
M agdaleny , nr. 9. 798

-eąoiieg -jn ‘eiae-feg  
łM łjg ip t/ j^  njpn*q m 
p e jąs  9 | m o m 7  om  
gg ąeu jjj ‘eiM oąejs m 
o8es8Oi0 ezsnnnp nafz 
-*8»pj oHetmę/ń i  fiordu  
qnj ‘s ie ią en  op tfoji»o m 
qu«[patq q»izsfsTase«ni 
qotqł8iigM «m sn q  f|,
m  r /i  g i ot-8 ‘0 8 8  
‘08-8 Jł* *fJ<>lN!A ’0 tS  
■j/z »nf![init; ‘09 g ‘t  j/z 
od Ą s ą ie j j  e n j e q f ^

Jeszeze k ró tk i ezas
wysprzedajc clą różne meble I gar­
nitury, lustra z konsolami o 36% 

taniej jak wszędzie

LUTT
L w ów , u i, N alioka I. 7.

tlo w ydzierżaw ien ia
od 1. Maja 1896 dwa m łyny, każdy
o trzech kamieniach i o jednym  
1'o'uszu, dom mieszkalny d la  dzier­
żawcy i 47 mórg gruntn  (przeważnie 
łąk) o piędziesiąt kroków od stacji 

nowej kolei Halicz-Brzeżany. 
Kliższa wiadomość w Zarządzie 

dóbr Sarnki dolne, poczta Bursztyn.

Stary G O glU lC
i  wina własnego chowm,Aoetaroza od nnj- 
płerwnel Jakości opłoialo 4 butelki n  8 * y .  
ijbe 2 lib r  u  8 tłr  młody 8 Utrr i  tb .

eout. ■ • n e d y K ^ K e r t l ,  wnścieiol 
dćbr. iim ek ColRook pny Comfettz w Styryi

ju i  otrzym ał i poleca takowe po cenach 
umiarkowanych

L E O N A R D  S O L E C K I
we Lwowie, u l. B atorego 1. 2.

Emiljan Wajdowski i Synowie
Lejarnia i pracownia wyrobów metalowych, 

we Lwowie, ulica Jmffe Bema 17
(arzedtem piso Bernardyński 7) 

poloea wszelkiego rełzajn wyręby z noeiądza, brenzu, eyeka i t. p. 
Armatury dla kotłów parowych, wedoeiągów, gorzelń, brewaiów, zakładów 
kąpielewyek ja k : W oztyle, Karki, Szabry, Płyzew zkzzy, Łąezeikl de ror 
i wężów, Ponpy de wedy, piwz i i/iry ta sa  i t. p. i wykenuje tekowe 
z doborowych mzterjzłów, trwale, dokładnie, etaranaie i po najniższyeh

cenach.
Łożyska metalowe do maszyn z czystego i trwałego w taroio 

materjała.
Odlewy wszelkiego r .d ziju  podług własnych i nadesłanych modeli 

lub rysunków, surowe lub obrabiane. Tablice i napisy metalowe.
Reparacje w zakres swags zawodu wehcdzące uskuteczni* szybko, 

tanio i dokładnie. 1910 1—?

H fk  W

Masło deserowe
ze słodkiej e>ntryfugowanej śmietanki 
i świeżo kuchenne, odznaczono aa  wyota- 
waoh krajowych i zagranieenych dostar- 
eza w pankach eztoro kilowyeh. Zarząd 
gozpodarztwa mlecznego w Jare czka woj 

poczta Krcśeiznko koło Chyrowa.

kurtki, garnitury, rękaw l- 
ozkl I pońozoohy

także
pledy angielskie I kooe

do okrycia nóg 
_ otrzym ał 

we wielkim wyborze 
MAGAZYN 

„A LA VJLLE DE PARIS“ 
G a b r y e la  S ia r k a  

we Lwowie, 
p lac M arjacki liczba 1’ ,

„Śmierć szczurom”
(F eliksa Im m iseh, D elitzsch )

jezt najlepzzym środkiem de szybkiego 
i pewnego wyniezezenia ozezurów i my- 
zty. Nioozkodliwe dla lndzi i zwierząt 
domowych. Do nabycia w pakietach po 
32 1 64 et. we L w ow io w apt. pod 
węgiereką koroną u M. Krzyżanowskiego 

Pewna renomowana flrm ia w ęg lo r - T araop olu , w apt. w B ak ów -
■ b a  w lncm i handlojąsa, posisknje •b»», w O so rtk o w ie , w Kopy*

J e iy ń o a o h , w firód k u , w C hyre­
wio, w K oom oalu , w H alieau, 
w apt. J. Rohma J a ro s ła w iu , w Ko­
ło w y  i e. k. apteka obwodowa, w P r s o -  
w y ż la n a o h  w apt. 1058 1—8

Zarząd Hotelu Georg©
(J . M. H offm ann)

ma zaszczyt niniejszem Szanowną P. T .  Publiczność zawiadomić o zmlnnle 
kuohmlstrzn, który hotelową kuohnlę p ro w ad ź ., zamówienia na obiady, 
kolaoje, jako leż wesela przyjmować będzie f wszelkich star: dołoży,

ażeby Szanowną P. T . Publiczność pod każdem względem zadowolić. 
P rzy  tern poleca zarząd hotelu najstarszy  i najobficiej zaopatrzony 

ekład doborowych krajow ych i zagrauieznyoh win łaskawym względom 
P. T. Publiczności. 1997 1 - 3

Gnltlenóir 3 0 0 . 0 0 9  do wyfraHia
a a  1 . L istopada

m  676 1—1

wied. komunalną promesę
zs 4* /, gu ldena.

g g r  Na 2. W rześnia t. r. w yeiąguiętą zssta ła  g łó w n a  
w y g r a n a  w k w e e le  5 0 .9 9 9  s ł .  na w vd»»ą przez 
nas P r o m e s ą  k r e d y to w ą . 8  s ja  8 * 7 0  N r. 1.

Towarz. akcyjne kantorów wymiany

wM K R C U R 1'
I., W olheile 10 i 1S WIEDEŃ

Zastępcę |
ehrseśeianiaa, aająoege taki* przystęp de 
klasztorów dla Lwowt. Tylko znane 
z eezeiw ośei eseby zeeheą nadesłać swe 
oferty de B m d o l f a  B o z i e  w  W ła ­

d a ł a  p o d  , B .  4 8 7 6

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA
AUZ 7I0LETTES oe PAHHB

E D .  P I N A U D
■jdit.................. Ani Yielettes de Parne
bnuys flt skutek Ani YiolttUl do POTM 
wsdi tusietsws.. Au Yislettis dn Paras
Psaidt Ani Yioleltu dn Pinu
olejek  u  YideUsł do Ptras
Pitst n“wT- Au Yislsttsi de Pirat
leiBstjkł Au Yinlnttn dn Piran
37, Bon!1 de S tnsbonrg, 37

£& dnie zadusznel
L a m p y  a a p o ł n i o n e  ł o j e m

oraz
Świece stearynowe

paczka po 26, 3#, 35 i 42 et. 
poleoa

Fabryka mydeł i świec

Ł  k J. FRIDRICHÓW
w o L w o w ie .

Skł>d główny nlica Krakowska 1. 13. 
Fibryka nlioa Koraloieka 1. 8.

Z a w i a d o m i  e n t e .
E to eh. e ładn ie  w yglądać, raczy 

się z z u ftn iem  udaó do

M A G A Z Y N U  MÓD
Róży Czaczkis

L w ów , plac Clowy Ueabo 9
Z powoda stagnacji ndałam się za 

gianioę, gdzie nabyłam w iele nowości 
do wyrobu damskich kapeluszy, tak, że 
jestem w etanie nbrane kapelusze ed 
2 zł. eprzedawaó. ( ła p  )  2027 1—2

L. 7633. 2031 1 - 2

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i .  ,
Na podstawie u eh wały Bady niejakiej s dnia 15. października 1885 roapi- 

euje niniejszem Meg etrat miaeta Kołomyi

publiczną licytację
celem wydzierżawienia 100*/. dodatko gminnego do podatku konsnmeyjnego ed 
m ięsa wedle taryfy I. w mieśeie Kołomyi, wraa ■ mnrewaneml Jstkami miejekiemi 
na ezae trzech lat L j.

od  d n ia  1. s ty c z n ia  da k o ń ca  g r u d n ia  1898.
Licytacja ta odbędzie zię d m ll

Najłatwiejsza do strawienia
z wszystkich arseuowyeh i ielszujeh  wód miueralayeh.

N aturalna m ingralna

zawierająca 
żelazo I areen 

ZE SR E BR EN IC Y  W BOSNJI.

W ed łsg  ssa lizy  radży 
dwors dr. Ernesta  
L u d w i g a ,  e. k. prb- 
fezora ehemji modye. 
w Wiedniu zawiera 

„Woda Gub era*:
Bezwsdolk arttnewy

0061
Slsrkas ielazew y  
....................... 3 734

H enryk M attoni
w Franzensbzdzls, Karlabadzle, GlezehUbl Sauerbrua, Wledaln, Budupesielć

M a ją tk i ziem nkie
n a  s p r z e d a ż :

1. 4 kilometry od Tłumacza obszar 
1.150 mrrgów z lasem rębnym wartości 
40.000 z ł ,  z bardzo dobrymi budynkami 
gospodarczymi i z domem mieszkalnym 
urządzonym z komfortem i inwenta-zem, 
ewentualnie z urządzeniem domowem

2. ii kilometry cd Tłumacza obszar 
446 morgów z bardzo dobrymi budyn­
kami gospodarczymi i domem mieszkal­
nym oraz inwentarzem; graniczący bez­
pośrednio z pierwszym — każdy osobno 
lub łącznie. 2023 1—10

3. 4 kilometry od Przem yślą obszar 
262 morgów z bardzo dobrymi budyn­
kami i z demem mieszkalnym.

B liźz ia  wiadomość w kaneelarji adw. 
D r a  L s z i k s  M a jew sk ieg o  w e  
L w o w ie , nl. Kopernika 1.18. i Zarząd 
dóbr Podhores koło Stryja.

H a n d e l  h e r b a t y  e h l i i k o - r o i y j i k ł e j

E D M U N D A  E I E D L A
ws Lwowie, plac Marjacki 10,

. .   1 4 .  U s U p a d a  1 8 9 5  w zaU radnej
M agistratu od godziny 1 1 .  przsd południem do godziny 1 8 .  w poludn e.

Cenę wywoławczą za przedmioty powyższe ztanowi czynsz ro/zny w kwoe s 
‘5.C42 zł. Oferty można podawaó nztnis lub pisemnie aż do zakeńozenia lieytaeji.

Każdy oferent winien przy ustnej ofsreis z ło ijó  do rąk ksmizji licytscyj- 
n t’, a przy pisemnej oferaie dołąezyć do takowej dzlęsiątą czes i euy wywora w 
esej g :ówką lub w papierach rartośoiowyeh, jako t o : obligacjach P»ństwo- 
« y  h ‘•edie ostatniego knrsu dziennego lnb książeczkach Kzzy oszezędnes,! ja»o
widjum. . . .

Oferty pisemne mają być własnoręcznie pizez efernjąeego podpisane l ni 
1,2v tychże wyrazić .ferowany roczny czynsz liczbami i literam i, tudzież mają 
i f r y zawierać oświadczenie, iż warnnki licytacyjne są oferentowi dokładnie 
/.■lane i że fakewe w całości przyjmuje. Zatwierdzenie oferty zawisło od uchwały 
Iteiiy gminuej. Warunki licytacyjne przejrzane byc mogą w M agistracie w godzi- 
c a ih  urzędowyth. _ . . .  z j

Co Bię niniejszem podaje do powszechnej wiadomości z tern wyraznem nad- 
nu.-;!ieniim, że taksa za użycie rzeźni miejskiej tudz.eż taks: za oględziny bydła 
iziźnego wyjęte są od wydzierżawienia, i że taksy te b ę lą  pobierane przez gminę 
we własnym zarządzie.

Kołomyja dn ia  16. października 1895.
Burm istrz:

Witosław8ki.

F jja c i  mrz plic. Banu I mlsczaio w TarnocolD
w łączyła w zakres swego działania

s p rz e d a ż  lo s ó w
za sp ła tą  w ratach m:es ęcznych.

Ponieważ dotychczas żadna Insty tucja Galicji sprzedażą 
losów na raty  się nie zajm uje, przeto F ilja  Banku hipotecznego 
w Tarnopolu rozszerza pod tym  w zględem  działalność swą

L  ffłO flB t i  I n M
Lwów, ul. Hetmańska 4.

Stłai farb, wtsrjałów i artytnttw
domowo gotpodarakich Iłp.

Polecają nz zezon wzłsozki elzzty- 
eine, k it, gipz, eement do zaopatry­
wania okien i drzwi na zimę. Rogółki, 
chodniki kokosowe. Ma«ę woskową 
fraaoniką, lakiery do zapuszczania 

podłóg. 1963 1 2 
Ctnniki na żądania wyzeła zię opłatnie.

(Im pr).

na cała Galicja.
P rospekty  na żądanie g ra tis  i franco.

1857 1 - 8

gekretarjat Jego król. Wyzokożoi kzięsia 
Leopolda Bawarskiego.

M on ach iam i, 26. września 1895
D„ Handlu Pana

F ry d e ry k a  Schubutha
w e L w o w ie .

W ielmożny P .n ie  I
Upraszam o natychmiastowe nade­

s ła n i  na raohunek i ood adresem Jego 
kiól. Wysotoi i N ajdoitojn ijszego księ­
cia L e o p o l d a  B a w a r s k i e g o  5 0
pafcieiO w  k i l o  H erbaty  r S u e h o D g u 
Nr. 2 po ; 30 za V, z gatunku d .tycb- 
czas o tr ymywanego. 1C46 1— 2

Z głębokim szacunkiem 
F. J . P eter  

Radca król. i sek retarz  nadw .
Zwracając uwagę na powyższą h e r­

batę — polecam również inne przednie 
gatnnki tegorocznego zb o r n a  to : Congo 
Ni 1, */» k. 1 90, Suoueng majowa */» k. 
3 zł. Cong> K iisi w *|, k. 4 zł. Okrnoby 
t najlepszych hezbat M, k. 1-50, 1 80, 2 30.

Z głębokim szacunkiem 
F r. Schubuth  

we Lwowie, Rynek 1. 45. 
H a n d e l  z a ło ż o n y  w r o k u  1 7 s 9 .

(„Imprezza").

1015 1—T

poleca

HERBATE
poleca tajlopsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozzyła bańko opłacone d .

zbiorn majowego:
*/t ki. Congs . zł. 1-60 

luhong ozarna . 8 —
,  zbiór majowy 3‘—

KnyMw ozarna . . 4—
Molugo de Lond. 4.—
Wytlowkl herba- 

e la n e ....................1*30
Wyalowkl najlep­

szych herbat . . 1*60
g g r  O p a k o w a n ia  n ie  l l« * f  **6- “• !

Zzwrwienia z prowincji wysyła zię odwrotną poeztą-

każdej stacji pocztową 4*/, kilogr. 
w woraozka:

Portorioo - - - - -  i*— V, k. *°0
Cnb. grabo ikrnLU - S-50 ,
O tjlo n  ililo & t - •  • 10*— 9 

prct&nU 10*40 •
•  _ (rnb, i łs r a .  lo-T6 .
* .  portowa lo-W .

Mooea orabeka oronat. 10-78 .
Jawa dok - - - ■ 10*7* ■

ś Lwów, ulica Akademicka liczba 3.

„ O L D  m « U I D
Krawiectwo lionrszonodae, materje fjłaczi'8 amielstiB.

Specjalność:
Haterje l obrania do polowania

podług żiirnalAw anglnlaklch. 2C08 1—1

^ A k a d e m i c k a  3 .  
N a j l e p s z e

i znane ze znakom itej swej jakości

towary modne dla Panów
sprzedaje firma

„OLD E N G L A N D “
po nader zniżonych i nadzwyczaj przyotępnych cenach

Chcąc bowiem  zapewnić artykułom  handlu nas. >go 
wielki odbyt z n i ż y l i ś m y  c e n y  wszystkich towarow

o  2  5%  c e n  d o t y c h c z a s o w y c h .
Udzielam y tedy kupującym  z cen uwidocznionych na 

każdym artykule

25% opustu.
Z poważaniem 

Firm a
OLD ENGLAND

2007 I —1 Lwów, Akademicka 3.

„PYROPHOR”
P n te n to w a n a

m aszyn ka  e lek tryczn a  sam ozapalna
po zł. 10*50

w m a g a z y n ie  p o d  f lr m ą : 1989 1 - ?

KAUCZYŃSK1 i  OBERSKI
Lwów, ul, K arola Ludw ika 1. 7. —  F ilja  ul. Halicka 1. 6. 

_________ Zastępstwo na Galicję I Bukowinę.

WIEŃCE GROBOW E
metalowe z kw iatam i porcelanowym i 
lnb bez, laurowe, dębowe, blnszczowe 

i inne.
Gustowne tanie  i trw ałe od zł. 1.30 
w największym wyborze — poleca

Antoni Hal8ki
handel żelazny Lwów, p l. M arjacki 1.9

GŁÓWNY SKŁAD DRZEWA 
„PAŃSTWA SKOLE”

przy ulicy Szeptyckiego 1. 23, róg ul. Leona Sapiehy
naprzeciw szkoły Konarskiego

poleca 2^.04 1—1
D R Z E W O  R U R O W E  S U C H E

w rai z
p o  1 3  z ł .  5 0  c t .  z a  4  m e t r y  p r z e s t r z e n n e ,  

p e ł n e j  m i a r y ,
dalej poleoa:

O D P A D K I  z  t a r t a k ó w
długość jed n ig a  m etra , w całych w agonach: Ł A T Y  po 35 zł. a. w. 
O P I Ł K I  po 38 zł. a. w. za 10.000 kilrg-am ów  loco wagon na 

dworcu kolejowym we Lwowie. I

Jas

Dla chorych na płuca I
O ra  B R E H U E B A  Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y  

w  G A r b e r e d o r f ,  a a  S z l ą s k a .
Kuracja letnia i zimowa. — Znakomite rezultaty. — Przem yw anie każdocaesne.

P o l s k i  l e k a r z  a s y s t e n t  219 1—6
Lekarz g łów ay: D r . A eh term aam , uczeń Brehmera.

Ilustrowane prospekty bezpłatnie przez Zarząd

Dom bankowy I kantor wymlvy ped firmą

August Schellenberg i Syn
kupuje i sprzedaj* w

r a p t u ,  paptary wartołclmn, losy I M alty  ttp.
P R O U E S T

na losy miasta Wiednia
d o  c ią g n ie n ia  9 . L is to p a d a  h r.

po złr. 4*50 wraz ze ite n p le n .

Główna wygrana £00.000 koron.
U b e z p ie c z e n ie  losów przód stratą przy wylosowania z najmniejszą

Wydawnictwo gazaty losowań N adzieja*  Lwów, Karola Lndwika 1. 
Upraszamy szan. klientów o wczesne zamówieni*, gdyż na kilka 

dni przed ciągnieniem z powoda wyczerpania zapasa nie moglibyśmy 
służyć.

LOSl-ICHER CACAO

D r a  F r y d e r y k a  L e n g le la  b a li 
b r so z o w y . Już sam sok roślinny płynąey z brzozy, 
jeżeli w pnin wyiwidrowauo dziurkę, znany jezt od 
niepamiętnych czasów iako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle praopisu 
wynalazoT przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balzaa, w takim razie z jik a  dopiero 
prawie endewny ekntek. 300 1—7

Jeżeli wieezorem posmarujemy twarz lnb Inne 
miejiee zkóry tym balsamem, to  J a t  mmaąjatrm 
ramo o d p a d ą ją  p r a w ie  mlesmacnme łn*
{t i e i e  s e  s k o r y , k tó r a  stsąje s lą  p raoato  
tn lą e o  b ia łą  1 d e l ik a tn ą .

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarzzezki 1 blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; eerzt nadąje białość, delikatność 
i świerzość, ueuwa w najkrotzaym czaaie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłnssezenia i wszelkie Inne nieezyztoćei cery. Cena 
słoika z opisem nżyeia 1 zł. 50 et. D r . L e n g ie ln  m y d ło  b em see-  
■owo, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze m ydł. dla ikćry, umyślnie 
przyrząd;one po 60 et.

Do nabycia w każdej większej .  .  aptece
Buokera; w Krakowie n Wik >ra Redyka: w Czeralewoaoh

m ianowieie: ws Lwowls a Z. 
. _ . w Czeralewoaoh a Golichow-

zkiego hast. Mahl apt., Sohmiedt <& Fentin drognorja; w Taratpala 
n Marojana Kraj żanow ikiego; w Taraewla a Mauryoego Adlera, J. 

tkiego ; w Bielaka a Alfreda Blnmenthala i  w drsiołow skiego; w Bielaka n Alfreda Blnmenthala oguerji

raapala
r. ni

A. Haas-

N A  N A L E W K I  ii
spirytus najczyściejszy bezwonny

p o l e o a  o -  k .  u p r z y w .  1641 1—7
y

R a f i n e r  j a  s p i r y t u s u  ^

7. A. BACZĘWSKIEGO -
o . i k . n a d w o rn eg o  d o o ta w o y  w o Lw ów ’ i. ^

P o o s t ą  5 - k i l o w e  p o s y ł k i  o  p o j e n m o i o i  5  l i t r .  X
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